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Obecne położenie. 


W pierwszych dniach kwietnia zna- 
czne zmiany zaszły w stosunkach polity- 
cznych Europy. Anglia porozumiała się 
z Francją. Depesza francuska w odpo- 
wiedż na zaproszenie na konferencję, wy- 
rażała wprawdzie przystąpienie Francji 
do projektu, lecz stawiała kategorycznie 
warunek, aby ludność ITolsztynu i Szlez- 
wiku powszechnem głosowaniem objawiła 
swą wolę, mającą służyć za podstawę do 
konferencji. Tymczasem zaszły nowe 
fakta na Wschodzie. Moskwa zaczęła co- 
raz więcej naciskać na rząd rumuński i 
na rząd turecki. Telegramy półurzędowe 
zaczęły roznosić po Świecie wiadomości, 
tz Türr I Klapka znajdują się na czele 
uorganizowanego ruchu w  księztwach 
Naddunajskich. Gabinet wiedeński wysłał 
okólnik do gabinetów Londynu, Berlina 
j Petersburga wraz z memorandum, do- 
wodzącem, iż w Rumunii założyła propa- 
ganda rewolucyjna swe siedlisko. W 
Stambule pachołcy poselstwa moskiew- 
skiego uwiezili Polaka, który uciekł z 
Odessy. Artykuły urzędowych dzienników 
petersburgskich a podobno i noty mo- 
gkiewskie wykazywały potrzebę dla bez- 

jeczeństwa Moskwy zajęcia pogranicz- 
nych powiatów mołdawskich. Zapewne | 
przedstawienia w Stambule były coraz 
natarczywsze, gdy telegramy doniosły, iż 
rząd turecki ma kilku wychodżeców lub 
internować lub wydalić z swego państwa. 
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(K) Reakcja zapanowała! Bis-marce vicisti! 
I to w sensie literalnym: drugi mamy tego roku 
marzec. Mamy zimę nanowo. Witaj napowrót 
wałowany ciepły szlafroku, witaj lulko i ty prefe- 
ransiku galicyjski, o ty jedyna dzisiaj „illustracjo« 
nasza! — a nadewszystko witaj nam ty komin- 
ku z szlafmycą na uszy! Ty Das, pospolitych oby. 
wateli, Tównasz półbogom. Dla nas nie płoną 
wsie i miasta, nje pękają zapalone granatem arse- 
nały, me dla nas zgotowany jęk tysiąca rannych, 
miliona uciśnionych, Nam dość gdy jasnemi za- 
migają płomieniami sosnowe polanka, trzaskają, 
jęczą i 59024 iskry, T równie półbogom , chociaż 
tylko do kominka, przysuwamy nasze Stopy zi- 
mne, i jak oni na blasku łun milowych, my nad 
światłem kominka blade naszej przeszłości prze- 
suwamy dumki i marzenia, aby nabrały rumianej 
barwy zycia. I czegoż Się Smucić? Na ponurych 
zgliszczach nowe zabieleją chaty į mury — a na- 
sze poczciwe Sosny rosną sobie, nowe dla komin- 
ka wychowując pokolenie. 
Bodaj się święciły te nasze Poczciwe sosny ! 
Na owych „ arkadyjskich „wyspach równikowych 
spełnił misję swoją na ziemi obywątel, gdy trzy 
palm kokosowych i trzy drzewa chlebowę zaszcze- 
pił, Bogu je poruczająć 1 Ainet fos U nas owe pal- 
my i chlebowce moze r me zastąpić sosna. 
Tamtym dzikim ludom po t a potrzeba 
do szczęścia tylko chleba, — j | tórzy już bliżej 
mieszkamy owego „pięknego iimatu* o którym 
tak poetycznie prawił Dziennik Powszechny, owe. 
g0 przyobiecanego raju cywilizacji zachodniej, po- 
trzebuy Spokój. a dopiero zakwitnie handel, sztuki, 
i chleb będzie. Nic łatwiejszego! 54 nietylko A | 
ale mianowicie godziny, w których pewne 
ludy do Zaburzeń nie są zdolne. Według dziejo- 
wego świadectwa, Wiedeń o godzinie, kiedy Wa- 
3 ma słanąć BO 2 : 
za z ZUD „sę 2 Re na stole. jest zawsze spokoj- 
ny- Chodzi więć tylko o to, aby wybadać statysty- 
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Wszystkie te objawy zaszły w ostatnich 
dniach marca i w pierwszych dniach kwie- 
tnia, zupełnie prawie w tym kierunku, 
jak przed wojną krymską. 

Dodajmy do tego wiadomości o po- 
stępach Moskwy na Kaukazie i w głębi 
Azji, przegląd wojskowy w Peters- 
burgu w rocznicę wkroczenia sprzymie- 
rzonych do Paryża, a pojmiemy. że tak 
dla Francji jak dla Anglii gwałtowniej 
niż przedtem wystąpiła potrzeba porozu- 
mienia się i poczynienia sobie mstępstw 
wzajemnych. 

Dzisiaj jest już rzeczą pewną, że 
Francja cofnęła swą odpowiedż pierwotną 


z 20. marca, żadającą przedewszystkiem | 


wzięcia za podstawę do konferencji zasa- 
dy powszechnego głosowania w Szlezwi- 
ku i Holsztynie. Również jest pewną 
rzeczą, że Anglia przeciwko zasadzie po- 
wszechnego głosowania nie będzie czynić 
bezwzględnego oporu. Ale zasada ta 
dopiero wtedy przyjdzie pod obrady, je- 
żeli reprezentanci na konferencji nie 
zgodzą się wszyscy na wzięcie traktatu 
londyńskiego za podstawę. Ustępstwa te 
dla Anglii wyraziła Francja drugim okól- 
nikiem, z dnia 3. kwietnia, który jest ni- 
by wyjaśnieniem pierwszego, lecz w sa- 
mej rzeczy zmienił zupełnie postać rze- 
czy. Pierwszy okólnik stawiał sprzymie- 
rzonym ze strony Francji do wyboru: al- 
bo przyjęcie zasady powszechnego głoso- 
wania, albo wojnę. Druga depesza stawia 
zaś ze strony Francji i Anglii sprzymie- 
rzonym do wyboru: albo utrzymanie trak- 
tatu londyńskiego, albo powszechne gło- 
sowanie. Dopiero gdyby ani pierwszej 
alternatywy ani drugiej nie przyjęto, 
w perspektywie jest grożba wojny. 
Austrja byłaby za utrzymaniem trak- 
tatu londyńskiego, i chociażby wynagro- 
dzenia żadnego za poniesione koszta nie 
poniosła, po świetnych objawach walecz- 
ności wojsk swych cofnąć się może bez 
ubliżenia swej powadze. Inna rzecz jest 
z Prusami. Tym trudniejsza jest sprawa. 
Sejm pruski odmówił kredytu na wypra- 
wę, i został odroczony. Cofnąć się bez sła- 
wy wojennej, bez korzyści i bez wyna- 
grodzenia z Szlezwiku, i uznać traktat 
londyński, znaczy to pogrzebać dzisiejszy 
system rządu na zawsze. Królowi chodzi 
o ulubioną swoja ideę, 


T 
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ministerstwu o | 


cznie godziny, w których inne plemiona ludzkie | 
znowu do niepokojów są skłonne. W tych godzi- 


nach powinny z urzędu płonąć kominki. Kiedy 
zamajaczą płomienie, kiedy zaiskrzą się i w po- 
piół spadają— namacalny obraz naszych zamysłów— 
głownie, i błogie ciepło i bladoróżowe wspomnie- 
nia, nito opium mistyczne, w kraje marzenia a dalej 
w objęcia niewinnej drzemki nas prowadzą, a do 
tego szlafmyca broni przebudzenia nas burzom i 
opada nawet lulka z ręki: któż wtedy zdoła rzu- 
cić okiem w koło siebie albo zgoła w przyszłość, 
która czy tak czy owak nas nie ominie — i po- 
tem sobie minie, jak minęła przeszłość, jak mija- 
ją radości icierpienia, które są zarówno.... niczem 
wobec wieczności! | tak kołek w kołek urzędo- 
wa godzina kominkowa! Jak powiedzieliśmy, po- 
trzeba by tylko jako pierwszy obowiązek obywa- 
telski położyć, aby każdy pod utratą praw polity- 
cznych tyle sosenek posadził, ile według statysty- 
ki przeciętnie wypali na kominku, nim się do o- 
statniej drzemki położy i już żadnych praw poli- 
tycznych i niepolitycznych potrzebować nie bę- 
dzie. To byłaby jedyna wtedy a całkiem natural- 
na troska o przyszłość. 

Zawidzę teraz ludziom na księżycu, którym 
nagły powrót zimy do nas, pewnie miłą sprawił 
niespodziankę. Jakże cudnie, jak jaśnie oświeco- 
na musi teraz nasza kraina im się przedstawiać. 
odbijając świeżą bielizną swoją promienie słońca! 
Jakzeż dopiero przedstawia się im Sybir, Kam- 
czatka, wiecznie jaśniejące śniegiem i lodem! W 
oczach ludzi księżycowych , krainy te muszą być 
niezawodnie eldoradem naszego padołu płaczu. Za- 
widzę im serdecznie. Jeśli się rzeczy bliżej przy- 
patrzę — to jest i czego. Trzy miesięcy tylko po- 
lować, i to na sobole, i ryby łowić — i to ryby, 
które same lecą do sieci — a resztę dziewięć al- 
roz ciemnawym przemarzyć kaganku lub z 
kach 20 na wyścigi hulać na skórzanych san- 
die W ka zrozumieć nie mogę, czemu lu- 

, orych otworem stoją takie rozkosze, 
sami tam nie jadą nawieczne mieszkanie, ale ob- 
cych posyłają. Słusznie jest kazać innemu cier- 
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byt. Jeszcze trudniejsza sprawa jest dla 
Rzeszy. Nieuznawanie traktatu londyń- 
skiego stało się w Rzeszy artykułem 
wiary. I na toż ma reprezentant Rzeszy 
po raz pierwszy w europejskiej konferen- 
cji wziąć udział, aby się wyprzeć tego 
artykułu wiary? Na tej podstawie praw- 
dopodobnie nie będzie zgody w Londynie. 
Więc pozostaje druga alternatywa: po- 
wszechne głosowanie. Otóż prędzej uwie: 
rzymy, że chcąc niechcąc w końcu i Pru- 
sy i Austrja zgodzą się na tę zasadę. 
Zapewne, że Moskwa będzie usiłowała 
wpłynąć na nie, aby i powszechne gło- 
sowanie odrzuciły, i tym sposobem zech- 
ce sprowadzić wojnę, ale nie podobna, 
aby Austrja dała się zawikłać w przy- 
mierze, które jej dostatecznej nie daje 
rękojmi powodzenia. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Dzienniki wiedeńskie. ktore wyszły 
w poniedziałek, umieszczają w całej rozciągłości 
przemowy. miane przy uroczystej audjencji w Mi- 
ramare dnia 10. b. m., pana Guttierez d*Estrada i 
arcyksięcia Maksymiliana. Pierwszy zabierał głos 
dwa razy: na początku posłuchania, ofiarując ar- 
cyksięciu koronę i składając dzięki cesarzowi Fran- 
cji, Austrji iarcyksięciu; a potem, gdy arcyksiążę 
w przemowie, którąśmy podali wczoraj, wyraził 
zasady przyszłych rządów swoich, Guttierez d'*E 
strada wyraził w słowach pełnych uniesienia hoł- 
dy imieniem deputacji. Po audjencji odspiewano 
Te Deum w kaplicy zamkowej. Cały akt, jakkol- 
wiek wieczysty w dziejach, a niezawodnie wielkiej 
wagi ma przyszłość, miał cechę dość prywatną mię- 
dzy deputacją meksykańską a arcyksięciem. Nie- 
obecność dygnitarzy austrjackich wpadała w oczy. 
Dzienniki półurzędowe wiedeńskie, prócz formal- 
nego sprawozdania, nie zamieszczają żadnych uwag 
nad faktem. Rzec nawet można, iż wszystkie dzienni- 
ki wiedeńskie zimno bardzo zajmują się tym fak- 
tem, i chyba później dopiero znajdą sposobność 
uznać jego doniosłość. 

Posłem austrjackim przy dworze meksykań- 
skim ma być mianowany baron de Pont, radzca 
w ministerstwie spraw zagranicznych. 

Ambasador francuzki ks. Grammont, który 


| jak piszą, zaurlopem tylko miał wyjechać do Pa- 


ryza, wróci podobno aż dnia 22. b. m. 

Szuzelka Franciszek odzyskawszy swe prawa 
obywatelskie, występuje znowu jako kandydat na 
posła sejmowego. 


Niemcy. Pierwszy termin konferencji minął. 
Można przyjąć, że zasługę w tem ma bundestag 
niemiecki. Flegmatyczna ta korporacja, na której 
powolność wyrzekali już niejednokrotnie gorzko 
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piec za nas — ale kazać za nas rozkoszować, 
tej loiki nie rozumiem. Ale już to trudno roz- 
prawiać się z ludźmi o konsekwentność. 

Zresztą i pocóż mamy się żalić na niekonse- 
kwentność ludzi? Świat byłby bez niej bardzo 
monotonnym. Byłby zawsze dobry teatr, byłby je- 
den tylko a raczej żaden system filozoficzny, nie 
byłoby stanów wyjątkowych — owo zgoła byłoby 
dość nudno, i świat w skutek samej konsekwen- 
tności gotów byłby dla kontrastu popełnić rewolu- 
cję. a przynajmniej jaką reakcyjkę — jak oto wła- 
śnie nasza aura. 

Najlepiej jeszcze dla lubiących kontrasty i ro- 
zmaitość , kiedy się spotkają dwie konsekwentno- 
ści. kalendarz zapowiada coroku od czasów paple- 
ża Grzegorza XIII. wiosnę na 21. marca. A tym ra- 
zem kalendarz był konsekwentnym. W sam dzień 
21. marca pojawiły się u nas pierwsze pierwiosn- 
ki, i stokrótki polne, i dzwónki, i wilcze łyko 
czerwonym kwiatem rychle zawoniło, na brzegach 
słonecznych nawet fijołek się wychylił, skowron- 
ki wirowały, muszki igrały, i bąk już wybierał 
kontrybucje z kwiatów leśnych; droga maszercia 
witała złocistego monkiercia piosnką o wiosennym 
kapeluszu, — więc biły i grzmoty, i pioruny I 
grady. Działo się to już w kwietniu, — ale był 
kalendarz konsekwentnym, to jest nim i kwiecien- 
plecień — a skrupiło się na królestwach Galicji 
i Lodomerji, które zima teraz dla siebie rewin- 
dykuje. 

To też zapanował w niej stan oblężenia —- 
domowego, tak dla złych dróg. jak dla niepewnej 
ciągle pogody. 

Najlojalniejsi obywatele, z najlegalniejszą le- 
gitymacją w zanadrzu, nie wychylają się za roga- 
tki: a kto się wyrwie z pod rygoru dobrowolne- 
go, powszechnego internowania, tego nietylko ka- 
tar jezli nie co gorszego wpakuje na kilka dni do 
kozy pod kołdrę, ale na dobitek lekarz i apteka 
sowiłą nałozą kontrybucję, nie stosując się na 
wet do fasji dochodowej przestępcy. Zkąd z 0- 
wych dwóch konsekwencyj wynika trzecia: Najle- 
piej to zawsze siedzieć przy kominku i drzemać... 


DOWA 


Rok III. 


Przedpłatę przyjmają: 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ* 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285m , tudzież wszystkie 
urzędy pocztowa auatrjackia, 

OGŁOSZENIA (insaraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmnją się za opłatą od miejsca objętości Wiar- 
axa drobnym druklam å centów, opróca opłaty stę- 
piawaj 30 centów 1a kałdorazowe umieszczania. 

Przedpłatę i ogłoszenia na calą Franoję, 
przejmuje jedynia Rióro p. M. Welntamhbar- 
gera w Paryżu Faubourg St. Denia 12. 


LISTY wszelkie winny być Hrzezyłąna fran oo“ 

LISTY raklamacyjua Diaopieczętowana nie 

ulegają frankewaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do 
radataji nie zwracają się | będą niszezone. 
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sami Niemcy, niezna żadnej w świecie nagiości 
spraw. Dotychczas uważano powszechnie Angli- 
ków zaludzi najzimniejszych, najobojętniejszych i 
najnudniejszych. Teraz ta rola przypadła całkowicie 
brndestagowi frankfurckiemu, a narodowe dzienni- 
karstwo niemieckie, które do niedawna jeszcze 
dworowało sobie i chłostało go biczem satyry. 
teraz ma dlań tylko wyrazy wdzięczności. Nie wi- 
dząc bowiem w konferencji zbawienia dla narodu 
niemieckiego, radeby uśmiercić ten środeczek. i 
dla tego przyklaskuje pełuemi dłońmi flegmie zgro- 
madzenia frankfurckiego, której pierwszym owo- 
cem jest odroczenie konferencii do dnia 20. bm.: 
a moze i ten termin minie bezowocnie, i tymcza- 
sem sprzymierzeńcy będą mieć w ręku przy naj- 
mniej jaki fakt dokonany, który im może posłuzy 
na jaką dobrą dla Niemiec podstawę. Błaha to na- 
dzieja, aby Bismark zrobił coś dobrego dla Niemiec, 
i pod tym względem łudzą się Niemcy, a Sonn- 
tags Złg. wołając: „niech żyje szlafmyca w bun- 
destagu!* nieuzasadnioną pokrzepia się radością, 
gdyż Rzesza niemiecka przyspieszając swój przy- 
stęp do konferencji, przyspieszałaby chwilę, w któ- 
rej konferencja zebrana rozchwiałaby się dla bra- 
ku podstawy i zgody, i otworzyłaby całkiem inny 
widnokrąg, o wiele może korzystniejszy dla Nie- 
miec, aniżeli sojusz z Bismarkiem, aniżeli kiero- 
wnietwo sprawy niemieckiej w rękach tego czło- 
wieka. 

Wydział bundestagu wniósł przyjęcie konfe- 
rencji i wysłanie reprezentanta rzeskiego do Lon- 
dynu. Niemamy najmniejszego powodu wątpić, że 
bundestag jutro przyjmie ten wniosek. Kilka tylko 
głosów nie zgadza się nań, większość postanowiła 
przyjąć, i rozchodzą się tylko o to pytania, w jaki 
sposób Niemcy mają wziąść udział w konferencji, 
którąby osobistość posłać do Londynu na repre- 
zenłtanta Swego, i jakie dać instrukcje. Co do 
sposobu miano się zgodzić, że poselsswo na kon- 
ferencję należy poruczyć nie pewnemu obranemu 
państwu związkowemu, lecz pełnomocnikowi lub 
pełnomocnikom, obranym przez wszystkie państwa 
niemieckie, nie wyłączając Prus ani Austrji. Co 
de osoby reprezentanta, głosy skłaniają się na 
wybór Beusta, ministra saskiego, ktoremuby miał 
być przydany Pfordten, minister bawarski, w cha- 
rakterze pełnomocnika drugiego. Wszystkie bo- 
wiem mocarstwa po dwóch naznaczają reprezen- 
tantów, dla odznaczenia konfereneji od kongresu, 
na którym posłowie mocarstw zwykli zasiadać tyl- 
ko po jednemu. Co do instrukcji dła pełnomocni- 
ków związkowych, członkowie Rzeszy czują po- 
trzebę, aby wypadła ona mniej więcej zgodnie z 
instrukcjami pełnomocników, których wyszlą Pru- 
sy i Austrja. Spodziewać się więc kompromisów 
rozmaitych między państwami średniemi a Prusa- 
mi i Austrją. A w tym punkcie właśnie sęk. Ba- 
warja szczególnie w skutek testamentu zmarłego 
króla całkiem odrębne ma zajmować stanowisko, 
i będzie głosować albo przeciw udziałowi Nie- 
miec w konferencji, albo zażąda w wotum 0so- 
bnem, aby bundestag rozstrzygnął pierwej sprawę 
następstwa tronu w księztwach Zaelbiańskich, ro- 
zumie się na korzyść Fryderyka Augustenburg- 
skiego. Badeu ma iść ręka w rękę z Bawarją. 


Tymczasem i bez nas wiosna wykłóci się z zimą, 
i przyjdziemy sobie do goiowego już maju. Go- 
łąbki same przylecą do gąbki — tyłko nie trzeba 
się troskać o to. Są poczciwi ludzie jeszcze na 
świecie — a my nie poza światem przecie — kio- 
rzy zawsze gotowi. zrobić wszystko za nas i dla 
nas, byle bez nas — i to tak poczciwi, że się 
zniewają, gdy o sobie sami myśleć chcemy. Wre- 
szcie, gdyby ich nie było, to jest Pan Bog, który 
za wszystkich myśli. 
Pilnujmyż kominka !... 


P.S. Właśnie otrzymałem z pod mego pióra 
najnowszą depeszę telegraficzną, która nas pocie- 
szyć powinna uwagą swoją, że nie sami cierpi- 
my na tę reakcję meteorologiczną. „Od Paryża po 
Kijów, niemijając Wiednia i Dypplu. szata nie- 
winności śniegowej pokryła środkową Europę. 
Czy długo ona dotrwa, dotąd nie mamy nic pe- 
wnego. Jakkolwiek nie jestesmy wtajemniczeni w 
sekreta gabinetu chmur i wiatrów, mianowicie od 
Północy, i nie możemy się szczycić poufałemi sto- 
sunkami z p. Mathieu de la Drome, to mamy 
przecież, mimo że ceny drzewa podskoczyły na 
targowej giełdzie iwowskiej, nieomylną otuchę, że 
jezli śniegu więcej nie spadnie a ciepły wiatr po- 
wieje od południa, będziemy juz mieli wiosnę na 
pewne.“ Hypoteza ta jest nadto wypróbowaną, a- 
byśmy mieli wątpić o jej spełnieniu. Więc. jeźli 
nie dziś, to w maju, to w czerwcu. a na przyszły 
rok z pewnością z naszych dróg i spacerów zdjęty 
będzie dobrowolny stan oblężenia | 

Przepisując tę depeszę mego niewidomego 
Bióra Korespondencyjnego, ani się spostrze- 
głem, że to telegram dość spóźmiony, że po- 
daje w treści artykuł jakiś, widocznie gon grani- 
cy kominka“ pisany — podczas gdy tylko okno 
potrzebuję otworzyć — aby obaczyć na żywe o- 
czy przecudny artykuł kierujący, „Z słonecznych 
promieni i szumu wiosennego wiatru na białej 
śniegowej karcie tak gęsto pisany, że papieru nie 
znać od pisma. 

Roztwórzcie na ściężaj okna, drzwi, szafy i 


| 
zm o 


Wielu obawia się nawet wysyłać Beusta, który jak 
wiadomo zbyt jest giętki i łatwo daje się powo- 
dować z Wiednia lub Berłina. Zamiast Pfordtena 
proponują także pana Eckstaedt, który jest posłem 
saskim w Londynie. 

Na wszystkie te przygotowania konferencyjne 
stronnictwo narodowe w Niemczech patrzy podej- 
rzliwem okiem. 

Wydział centralnego komitetu niemieckiego 
wystąpił z gorącem zaprzeczeniem na wiadomość, 
podaną przez lndep. Belge, jakoby komitet ten 
miał zamiar wziąć pod obrady wniosek Metza 
względem wysłania deputacji do cesarza Napoleo: 
na. Dr. Müller i Brater oświadczają imieniem wy- 
działu, że ani dr. Metz nie stawiał nigdy takiego 
wniosku, ani nikt inny, dodając: „Nie masz po- 
śród nas nikogo, ktoby kiedykolwiek mógł wpaść 
na myśl popierania kroku, tak niegodziwego 
i fałszywego. Nie jest powołaniem wybrańn- 
ców narodu niemieckiego, żebrac opieki i pomocy 
u obcych władcow.* Dr. Metz miał ządać zara- 
zem, aby redakcja dziennika /ndependance Belge 
wymieniła korespondenta, ktory stosunków swych 
nadużywa do rozsiewania kłamstw nikczemnych. 

W. ks. Konstanty, jeden z pierwszych emi- 
grantow warszawskich, bawi teraz w (Goslar (w 
Hanowerskiem ?), gdzie małżonka jego zasięga ra- 
dy jakiegoś sławnego szewca-lekarza i pije ziółka. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Rzym 30. marca. 


(WA) Ojciec święty na dniu wielkanocnym 
wszelkich dobywał sił, aby być na mszy uroczy- 
stej. Dzień przedtem próbował powstać na godzi- 
nę, w skutek czego nastąpiło omdlenie. Z powodu 
wielkiego jego osłabienia, msza wielkanocna za- 
częła się dopiero o godzinie Iltej. Gdy go nie- 
siono w lektyce, widziałem go na trzy kroki ode- 
mnie. Pius IX., przed dwoma laty pełen życia i 
zdrowia, jest dzisiaj nie do poznania; cera zwię- 
dła, zbladłe lica, nadają obliczu jego wyraz na- 
der cierpiący i posępny. Jednak oczy zachowały 
dotąd zadziwiającą ruchliwość. Ręce są wyschłe i 
szczupłe. 

Pius IX. pochodzi z familii, której członko- 
wie żyć zwykli bardzo długo. Starszy brat jego, 
mieszkający w Sinigaglia, ma blisko lat 80, a mi- 
mo to ma się wybornie. Papież, mimo swej cho- 
roby i cierpień, ma na sobie jeszcze coś mło- 
dzieńczego; głowę jego, mimo 7dlelniego wieku, 
pokrywa włos gęsty, który nadto jest więcej siwy 
niż biały. Będąc jeszcze biskupem w Imoli, cho- 
dził zawsze pieszo, był nieustannie w ruchu. O- 
becnie zaś zdrowie jego lak jest nadwątlone, iz 
uzywanie ruchu stało się mu niepodobnem. 

Nigdy może nie było w Rzymie tylu cudzo- 
ziemców, co w tym roku. Widok niezliczonego 
zgromadzenia w kościele zdawał się wlewać w 
Ojca świętego nowe życie. Poprowadzono go na 
tron papiezki na chórze, gdzie też usiadł bez 
zbytnich trudów. Podziwiać trzeba jego energię i 
umysł dzielny; na początku mszy chciał powstać 
i podczas podniesienia krzyża uklęknąć w pośrod- 
ku chóru. Dzień prze:ltem padał deszcz bez prze- 
rwy i nie ustał jeszcze w tej chwili, kiedy pa- 
pież wstąpił w progi kościoła Piotra św. Od rana 
5.000 wojska francuzkiczo slało na placu pod u- 
lewą; z tem wszystkiem Ojciec św. postanowił 
pobłogosławić światu i miastu z swej loży, którą 
dla tego obleczono purpurą. 

Ku południowi deszcz ustał, lecz papieża o- 
garnęło takie osłabienie, że musiał poprzestać na 
udzieleniu błogosławieństwa wewnątrz kościoła. 
Nie przesadzę, jeżeli powiem, że w kościele było 
do 30.000 osób, nie licząc tych, co czekali przed 
kościołem na okazanie się ojca Św. w loży. 

Piękny, dżwięczny i donośny głos Piusa IX. 
nie ma pewnie równego sobie w świecie katoli- 
ckim. Kto go słyszał, gdy udziela błogosławień- 
stwa w kościele św. Jana Lateranenskiego, ten 
pewnie nie zapomni rozlegającej się daleko si- 
ły tego pełnego i przejmującego głosu; obecnie 
niestety, ledwie jego echo słabe posłyszałem pod 
sklepieniami św. Piotra. Przecież jeszcze początek 
zwykłej formułki zaintonował Ojciec święty dość 
silnym głosem, lecz gdy doszedł do połowy do 
mek zanik i CE m || ||. „mw wj 
piersi wasze dla tych wiatrów wiosny, co nam Lwo- 
wianom, zakutym i starannie osłoniętym dokoła 
górami, ledwie musną po wybladłych licach. Na 
górę synowie i goście lwiej stolicy! Na dziedziń- 
cach kamienic waszych (powinnibyście je staranniej 
kazać czyścić) jeszcze śnieg, mróz, brud zimowy. 
Jak niegdyś od Wschodu i Północy pędziły owe 
hordy, co złamały i wywróciły świat stary — dzi- 
siaj usłyszycie na górze szum lecących od Połu- 
dnia i Zachodu wiatrów, jak gdyby niewidome le- 
ciały rzesze duchów ua podbicie Północy i Wscho- 
du. Zdaje się, że to pędzą miliony wiernego lu- 
du do świątyni, której wrota po długim czasie o- 
tworzone zostały nanowo — świątyni naszych 
drogich niw, wzgórz 1 łasów, szeroko het het i 
daleko. Jeszcze nie biją dzwony na sumę — ale 
juz sygnaturka-skowroneczek wydzwania aż lubo. 

Już zatrąbił archanioł niwom naszym do 
zmartwychwstania. Synowie lwiej stolicy nie sły- 
szeli tego głosu, ate słyszało tysiąc milionów 
kwiatów, muszek i pączkow. Wszystko tryska, 
wybiega. nuci, woni, zieleni się. 

Ile to nauki W przypatrywaniu się głębszem 
np. lichemu oto pierwiosnkowi Jub dzwonkowi, 
jak przez starych liści sklepienie przebija się. roz- 
wija, i wdzięczy Się. 1 womi, roztula, choć stęchłe 
parowy jeszcze ostrym dyszą mrozem i śnieg cza- 
sami z góry potrząsa, a nawet i mróz żelaznym 
kleszczem za samo serce go śClsnie. Tyle odwa- 
gi, tyle wytrwałości i ufnej wiary w biednym kwia- 


tuszku. » 
Wysoko, w górze kruczą juz nasze Zórawie... 
Witaj, witaj nam wiosno upragniona za 


tobą na każdy sposób... przynajmniej lata słońce! 


miejsca, gdzie według chorału gregorjanskiego po- 
dnieść głos trzeba o dwa tony, opuściły go siły, 
głos jego się zgubił i zamilkł; wtedy począł rze- 
wnie płakać nad sobą i nad niezmiernym tłumem, 
co padł przed nim na kolana. Była to, wierzcie 
mi, smutna chwila. Zaczęte głośno błogosławień: 
stwo zakończyło się cicho wymawianemi słowy. 
Papieża odprowadzono do pałacu śród rozczulo: 
nego zgromadzenia, które jeszcze ręką błogo- 
sławił. 

Od dwóch dni, jak słychać, znowu się pole- 
pszył stan zdrowia papieża; ochłódnienie powie- 
trza posłużyło mu; miał dziś odprawić sumę, lecz 
nie czuł się dość silnym i tylko był na mszy 
przytomnym. 

Lekarze papiezcy nie wiedzą jak sądzić o 
zdrowiu Ojca świętego; dziś bliskim jest śmierci, 
jutro znowu przychodzi do siebie. Przyczyną tych 
zadziwiających fluktuacyj, jest silny organizm pa- 
pieża. Pewien lekarz, który go znał jeszcze bisku- 
pem w Imoli, powiedział mi iż się obawia, aby 
mu zbytnie upały nie zaszkodziły jeszcze bardziej. 

Ltrapienia i troski targały zdrowie Piusa IX; 
nie moze on się oswoić z myślą, by wstępując 
do grobu, zostawić miał ojcowiznę Piotra Św. 
uszczuploną, a kościół „we Włoszech prześlado- 
wany.“ 

Niektórzy kardynałowie upatrywać chcą pe- 
wien objaw słabości w postępowaniu papieża, 
mianowicie w jego łzach; marzą oni o takich pa- 
pieżach, jak n. p. Sykstus V. A przecież olbrzy- 
mia ta postać arcykapłanska byłaby w naszych cza- 
sach, wobec trudności dzisiejszego położenia, bar- 
dzo zwyczajnym papieżem. U księcia....., którego 
wczoraj odwidzałem, dwaj kardynałowie całkiem 
otwarcie i zdrowo rozbierali obecne położenie. 
„Szamotanie się nowego 'papieża, mówili oni, nie 
zmieniłoby w niczem sytuacji; trudno byłoby zna- 
leżć papieża, posiadającego zalety Piusa IX. Nigdy 
on nie powziął ważnego postanowienia bez za- 
siągnienia rady świętego kolegium ; z Francją zo- 
staje stolica święta w wybornych stosunkach: po- 
lityka jej, pozbawiona iniejatywy, w epoce kiedy 
władza spoczywa w ręku armii, może tylko zale- 
żeć w spokojnem wyczekiwaniu lepszych czasów.“ 

W świętem kolegium są liczne Stronnictwa. 
z których dwa w wielkiej sprzeczności stoją do 
siebie. Pierwsze, najliczniejsze niestety, ma za 
przewodnika kardynała Patrizzi (który sięga po 
liarę) i składa się z kardynałów de Angelis, Ria- 
rio, Sforza i t. d. Stronnictwo to w niczem nie 
chce ustąpić; marzy ono o papieżach energicz- 
nych, o exkomunikacjach i t. p. Drugiego, mniej 
licznego stronnictwa kierownikami są kardynało- 
wie d Andrea i Pane Bianco, z zakonu minory- 
tów. Kardynał d'Andrea jest mężem dystyngowa: 
nym, hez ambicji i zagorzałości, który jakkolwiek 
pojmuje, że Ojcięc święty wydarciu prowincyj pań- 
slwa kościelnego nie może nadać sankcji prawnej 
przez formalne zrezygnowanie, lo z drugiej prze- 
cież strony uznaje niemożliwość przedłużenia 
w nieskończoność obecnego położenia. Kardynał 
d'Andrea razem z swoimi zwolennikami zrzekłby 
się chętnie tego co już jest stracone. aby zatrzy- 
mać to co jeszcze pozostało. W Paryżu bardzo 
mu sprzyjają, lecz tylko 15 kardynałów wspierałoby 
go w danym razie. Śmierć papieża sprowadziłaby 
wielkie zawikłanie. Papież, jak mówią, deżygno- 
wał swego następcę: lecz przecie wiadomo, że 
po śmierci głowy kościoła święte kolegium nisz- 
czy zwykle takowe dezygnacje, do czego mu 
przysłuża prawo, jako prowizorycznemu moralne- 
mu następcy. Dezygnowanym następcą ma być 
kardynał Patrizzi, według innych znowu kardynał 
de Angelis, arcybiskup z Fermo. trzymany od 
dwóch lat w Turynie na wygnaniu i w więzieniu, 
któryby w niczem nie ustąpił pod wzgłędem wła- 
dzy świeckiej. 

Gdyby stolica święta, jak oczekiwać należy, 
nie potwierdziła wyboru papieża, wtedy przystą- 
pionoby do wvboru zapomocą zebrania konklawu, 
i nie obeszłoby się hez starć gwałtownych. 

P.S. Papież, który był dziś przytomnym na 
mszy uroczystej, nie opnszcza łóżka i ma dość 
gwałtowną gorączkę. Tak opiewają wieści wie- 
czorne. Zresztą w Rzymie nikt nie wie coś pe- 
wnego i Watykan pogrążony jest w głęboką ta 
jemnicę. Co chwila krzyżują się wieści o śmierci 
papieża, lecz mogę wam zaręczyć, że od niedzieli 
nie zaszło nie slanowczego. 


Paryż 9. kwietnia. 


(K) Przybył tu poseł francuzki w Wiedniu, 
książę (Grammont, jak pisze /a France, na dni A. 
Dodaje ten dziennik, że powodem jego bytności 
jest sprawa meksykańska. Zdaje się jednak iż nic 
to jest celem podróży ks. Grammont. Jeśli przy- 
był tu po instrukcje, to nie w sprawie meksy- 
kańskiej, która, nim wróci ks. Grammont na swo- 
ją posadę do Wiednia, będzie załatwioną zupeł- 
nie. Widać. iż cesarz swego dotychczasowego mil- 
czenia zachowywać dalej nie myśli, że uważa po- 
rę za stosowną, wytknąć wszystkim swym po- 
słom za granicą kierunek nowy swej polityki. 
Mówią tu, że i poseł francuzki z Berlina przybę- 
dzie tu w tych dniach, Również spodziewają się tu 
przybycia lorda Clarendona, do którego cesarz po 
wstąpieniu do ministerstwa napisał list własnorę- 
czny. W liście tym w pełnych nznania wyrazach. 
wyrażać się ma cesarz © zaparciu się lorda, iż 
tak podrzędną posadę przyjął w ministerstwie; 
zaparcie się to przyniesie Anglii i Francji wielką 
usługę, bo przyczyni się do trwałego porozumie- 
nia między obydwoma gabinetami. Cesarz z swej 
strony uczyni wszystko aby to porozumienie przy- 
szło do skutku.— W tymże czasie miał cesarz ta- 
kze i dla Palmerstona i Russela nie szczędzić po- 
chwał. iż przyjęciem dymisji Stansfelda i wpro- 
wadzeniem Clarendona wpłynęli przeważnie na 
zmianę polityki francuzkiej. 


W tej chwili więc panuje zupełna prawie 


zgoda między Paryżem a Londynem. Ci co budo- 


wali swe plany na poróżnieniu się obu gabinetów, 
zawiedli się mocno. Lord Clarendon ma z panem 
Drouin de Lhuys i cesarzem ułożyc cały plan 
kampanii konferencyjnej. Lord Clarendon był peł- 
nomocnikiem angielskim w roku 1856 podczas ukła- 


dów 2 Moskwą w Paryzu po kampanii krymskiej 
i znany jest jako systematyczny przeciwnik wżra- 
stającej potęgi moskiewskiej. Ilekroć Anglia 
zamierzala energiczniejszą politykę przeciw Mo- 
skwie rozpocząć. wysuwano naprzód lorda Red- 
cliffe i Clarendona. Zapewne i teraz będzie Cla- 
rendon drugim pełnomocnikiem Anglii na konfe- 
rencji. Uważany on bywa w Anglii za najbieglej: 
szego znawcę stosunków europejskich i za wy- 
znawcę zasady, iż Anglia i Francja w przymierzu 
z sobą przeważny wpływ na wszystkie sprawy 
Światła wywierać powinny. 


Paryż d. 9. kwietnia. 

(LzL) Posucha, która od przeszło tygodnia pa- 
nowała w dziennikarstwie tutejszem, ustąpiła miej- 
sca ulewie jak najpiększych nadziei od chwili, 
jak wieść o pewnym i rychłym już odjeździe ar- 
cyksięcia Maksymiliana do Meksyku, rozbiegła się 
po świecie. Ze wszech stron gradem sypią się za- 
ręczenia: że już teraz wszystko pójdzie jak z płat- 
ka, i że niezawodnie i konferencja w sprawie 
duńsko-niemieckiej, jeżeli nie 12. to 19. kwietnia 
nastąpi; że ministerjum angielskiemu nie grozi 
już burza od strony torysów, skoro przyjaciel Maz- 
ziniego p. Stansfełd usunął się z gabinelu; i ce- 
Sarz francuzki bardzo jest zadowolony 2 obrotu 
takiego rzeczy i ostatniej przemowy Palmerstona; 
i przyjęcie (zaribaldego, jakkolwiek gorące i świe- 
tae, odznacza się najzupełniejszą przyzwoiłością; i 
podróż księcia Napoleona na morze Niemieckie, 
ktora tyle przerozmaitych wywołała była domy- 
słów, okazała się po prostu podróżą do Ho- 
landji za plantami, przeznaczonemi do parku w 
Meudon. z którego ks. Napoleon chce zrobić ist- 
ny raj aklimatyzacyjny — słowem, wszystkie dzien- 
niki, mianowicie półurzędowe i organa obcych 
dworów tutejsze, jednogłośnie zapowiadają pokój 
powszechny, jeżeli rozumie się wiatr niespodzia- 
ny nowych jakich chmur nie napędzi. Jest to zwy- 
kle następstwo alarmu, ale czy to ucieszenie się 
jest szczere, 0 tem bardzo podzielone są zdania. 
Są umysły, i liczne, które wręcz przeciwne wy- 
prowadzają wnioski; a dzienniki niemieckie, i to 
nadrenskie, nadelbiańskie, nadodrzańskie i nad- 
dunajskie szczególniej się w tem odnaczają. Jest 
tam wyrażne niedowierzanie temu co się mówi, 
jak gdyby przypomnienie rozmyślne iż kiedyś po- 
wiedzianem zostało, że Róg dał mowę człowieko: 
wi dla zakrycia myśli. 

Bombardowanie dunskiego miasteczka Sonder- 
burga przez Prusaków i śmierć pewnej liczby spo- 
kojnych i bezbronnych mieszkańców. starców, nie- 
wiast i dzieciąt podczas tej katastrofy, wywołało 
tu oburzenie powszechne. Dzienniki berlinskie od- 
pierają z góry pociski przeciw temu krokowi je- 
nerałów pruskich; dowodzą, że to było w ich 
prawie wojennem, bo Sonderburg to nie miaste- 
czko zwyczajne, prywatne lub handlowe, ale punkt 
wojenny, ale warownia, ale koszary, ale arsenał, 
magazyn amunicji i żywności. W Anglii człon- 
kowie parlamentu, stawiąc się jako organa 1 re- 
prezentanci opinii publicznej, interpelowali 7go 
kwietnia ministrów, a lord Shaftesbury nazwał ten 
wypadek „aktem dzikości, niegodnym narodu ucy: 
wilizowanego*. Lord Palmerston w Izbie nizszej 
a zaś lord Russel w Izbie wyzszej oświadczyli, iż 
zażądali już wyjaśnień w tym względzie od rządu 
pruskiego, lecz że jeszcze nie odebrali odpo- 
wiedzi. : 

Uroczyste przyjęcie Garibaldego w Londynie 
odłożonem zostało z soboty na poniedziałek, 11. 
kwietnia, a to z powodu, iz robotnicy tameczni 
są w tym dniu najwolniejsi. Rada miejska pod 
prezydencją lorda majora przyznała bohaterowi wło- 
skiemu obywatelstwo miasta Londynu, które ma 
być mu doręczone w puszce złolej przez samego 
lorda majora w dzień wjazdu. Tymczasem Garibal- 
di bawi w Brooke na wyspie Wight. gdz e go przed- 
wczoraj, 7. kwietnia, odwidził Mazzini. 

Wiadomości o zdrowiu Ojca św. zawsze Są 
niepomyślne. W dzień pierwszy Wielkanocy nie 
mógł dopełnić według zwyczaju błogosławienia 
Urbi et Orbi z placu publicznego; — ułożono 
więc, zwłaszcza że czas był bardzo słotny. odbyć 
tẹ uroczystość wewnątrz bazyliki; jakoż po dłu- 
giem oczekiwaniu rozpoczęła się procesja, wła- 
$ciwa temu obrzędowi, i wniesiony Ojciec św. na 
tronowem krześle zajął miejsce przeznaczone: lecz 
gdy przyszło do błogosławieństwa i Ojciec św. po- 
czął wymawiać słowa sakramentalne, głos nagle 
mu ustał i opadł on osłabiony na tronowe krzesło, 
na którem musiano go odnieść do kaplicy św. Sa- 
kramentu. Scena ta wielkie sprawiła na obecnych 
wrażenie. a zewnątrz zatrważające rozbiegły Się 
wieści. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Korespondencja Dziennika 
Powsz. z Lublina d. 4. bm. donosi. że dnia 28. 
marca zaszła pod Borowem drobna utarczka mię” 
dzy Moskalami a patrolem polskim z oddziału, 
sformowanego pod dowództwem Lewandow- 
skiego. Jestto pierwsze ze strony moskiewskiej 
sprawdzenie wczorajszego doniesienia naszego, Że 
w Lubelskiem wzmagają Się Siły pułkownika Są- 
wy. Ten sam korespondent dodaje iż udzielono 
mu „niektórych szczegółów 0 rozbiciu bandy Kt- 
nera, Niedźwiedzkiego i Zawadzkiego — lecz (do- 
daje) gdy to zaszło jeszcze w lutym, tracą więc 
interes *—a raczej nie bardzo pocieszające dla ko- 
respondenta były te szczegóły, 

Ważniejsza jeszcze jesl korespondencja z Ko- 
wna z à. 25, marca do Gazety Petersburgskiej, 
dowodząca, że tam powstanie nietylko niecałkiem 
stłumione, ale w okolicach Kowna istnieje i 
jest czynny oddział Kogłowickiego. Ton 
korespondencji dowodzi oraz, jaką wagę przypisu- 
ja tepu Moskale. Korespondencja ta donosi : 

„U nas już wiosna. Ale czem bardziej zbliża- 
my się do lata, tem bardziej niepokojące. tem 
smulniejsze zaczynają krążyć wieści, pogłoski, ga- 
daniny. Jeszcze 3. (15.) marca rozeszły się po- 


! głoski po mieście, że w naszej okolicy znów za- 


czynają się ukazywać bandy, niby sformowane 2 
włóczęgów, którzy przeszłego roku dobrowolnie 
stawili się przed władzą, że Mackiewicz (zło- 
wróżbne nazwisko, które już w przeszłym roku 
było zap.sane na kartach waszej kroniki) żyje i 
że znów dowodzi włóczęgami. Mówią także i o 
Jabłonowskim, który niby obecnie znajdując 
się we Włoszech, zbiera sobie bandę, żeby znów 
ukazać się w kraju. ; 

„Wiosna i lato, które w zeszłym roku tak 
drogo kosztowały wielu Polaków, są jeszcze u 
wszystkich w świeżej pamięci. Nie jedna matka 
opłakuje dotąd stratę syna, żona —męża, siostra— 
brata, poległych od bagnetów w lesie. A czy ma- 
ło jest innych strat? Ale dosyć tego, zeby zrozu- 
mieć słuszną obawę Polaków o rezultaty, w razie 
ukazania się nowych band. Szkoda, że jeszcze nie 
wszyscy podzielają te przekonania! Jest wielu 
szaleńców, którzy sami poświęciwszy się na zgu- 
bę, starają się i innym ją zgotowac. Jako przy- 
kład polskiego okrucieństwa powiem wam o vso- 
bisteści jednego wieszającego żandarma, szlachcica 
Wierzblugiewicza. Należąc do bandy najza- 
gorzalszych żandarmów  wieszających, włóczęga 
ten nie wspominając już o rabunkach i gwałtach, 
posięgnął na życie słabej istoty — kobiety, Włó- 
czące się w naszych okolicach z podobnymi sobie 
Wierzblugiewicz napadł na pewien dom, gdzie 
zyła matka z lóletnią córką. a zbiwszy bateiu o- 
statnią (powiadają, że dał jej 200 balow) powiesił 
matkę. Schwytany i odstawiony do m. Szawel, 
Wierzblugiewicz w czasie zostawania w więzieniu, 
gdzie zapewne wiedział jaki go czeka konive, wy- 
kazał swe okrucieństwo. W czasie zwidzania 
więzienia przez jednego z wojennych naczelników, 
na pytanie lego ostatniego: „Za co powiesił ko- 
bietę?*, włóczęga odpowiedział : „Tak było rozka- 


zane przez rząd podziemny“. — „W czem prze- 
winiła temu rządowi?* — „Włoczyła się z Mo- 
skalami.* Skazany został na karę sinierci przez 


powieszenie, która wykonana została dnia 5. (17.) 
marca o godzinie 11 Oto przykład złoczyńców, jacy 
pod dowództwem Kogłow ickiego włóczą się 
w naszych okolicach," 

* Ciekawy także jest przypisek korespondenta 
o ksędzu Maćkiewiczu ; widocznie są jeszcze Mo- 
skale, nie wierzący aby ten, który został powie- 
szony w Kownie jako słynny dowódzca powstań- 
ców Mackiewicz, był nim istotnie. Przypisek ten 
opiewa: 

„Wieść, nie mająca najmniejszej zasady. D. 4. 
(16.) marca mówiłem z pewną Polką, która zape- 
wniała mnie, iż istotnie ks, Maćkiewicz a nie kto 
inny był powieszony w Kownie, i dodała : „Jeżeli 
zaś Polacy rozpuszczają pogłoskę, że Mackiewicz 
żyje, to jedynie w celu podtrzymania upadającego 
ducha włóczęgów." | 

luny korespondent Gazely Petersburgskiej z 
d. 20. marca upewnia jako świadek naoczny, że 
d. 17. marca krążyły patrole polskie o 9 wiorst 
(pięć ćwierci mili) od Warszawy, 

Wadla. Nahloo APT nadrhańdsą nndaiaunnin a 
głębi Moskwy do Warszawy działa ciężkiego ka- 
libru, a przyszło ich dotąd już 420. 

W okolice Częstochowy posłano w tych dniach 
9 kompanij piechoty, ponieważ miały się świeże 
ukazać oddziały powstańcze, 

Wiek z d. 12. b. m. donosi: „Z pobliski :h 
okolic z Krakowskiego i Sandomierskiego, dono- 
szą, iż oddziały wojsk moskiewskich z nad grani- 
cy wyruszyły głębiej w kraj, przeciw, jak twi.r- 
dzą, oddziałom powstańczym jen. Bosaka, rozdźie- 
lonym na kilka części pod dowództwem Rudow- 
skiego, Rębajły i trzeciego, nieznanego z nazwiska 
dowódzcy. Nie ma dotąd żadnej wiadomości o re- 
zultacie tej wyprawy.* 


Warszawa. Zdaje się, że rząd moskiewski 
zacznie zaprowadzać szkoły ludowe moskiewskie 
w Kongresówce, a mianowicie pocznie od unitów 
dyecezji chełmskiej. Donosi o tem /uwa/id, upe- 
wniając oraz, że w Moskwie już robią składki 
na te szkoły. 

Korespondent warszawski do Bresl. Zig. pod 
d. 8. t. m. pisze między innemi: „Prezydent na- 
szego miasta, jen. Witkowski, skłonił paru lutej- 
szych obywateli do tego. że poczęli między 
współobywatelami zbierać podpisy na podanie do 
namiestnika, z prozbą, aby „zasłużony* prezydent 
obdarowany być mogł pewnym kawałkiem grunt, 
własnością miejską będącym. Zaledwie petycja ta 
z podpisami krążyć zaczęła, osobisty nieprzyja- 
ciel prezydenta, jen. Szuberski, jeden z naczelni- 
ków w departamencie publicznych budowli, zdołał 
wydostać z magistratu rysunek owego kawałka 
gruntu, na który jen. Witkowski miał ochotę, i 
przedstawił czemprędzej ze swej strony ex officio 
potrzebę uzycia owego gruntu na cel publiczny. 

„Przed kilku dniami znaleziono tutaj w mije- 
szkaniu jednego oficera młodą dziewczynę, pracz- 
kę, we własnej krwi pływającą. Gazeta Policyjna 
opowiada po prostu, że dziewczyna przyniosłszy 
bieliznę, zastała drzwi otwarte, ale ani oficera, 
ani służącego nie było w domu; —- wtedy po- 
rwała ona nabity pistolet, leżący na doręczu, i 
strzeliła sobie prosto w serce. W sprawie tej 
śledztwo sądowe zarządzonem nie zostało, a pu- 
bliczność nie chce wierzyć opowiadaniu Gazeły 
Policyjnej, i utrzymuje, że to oficer zamordował 
dziewczynę.“ 

Wedle doniesienia Posener Zły. w Płocku 
zaszła następująca niedawno temu scena. Slaro- 
zakonni tamtejsi wzdragali się dotąd podpisać 
wiernopoddańczego adresu do cara, — z powodu 
znalezionego czyli podrzuconego przez kogoś szty- 
letu na cmentarzu żydowskim. zostali skazani na 
20.000 rubli kontrybucji, Zagrożeni tak wysoką 
karą, udali się z prośbą do jenerała Semeki, 
który powtórzył nakaz podania adresu. Slaroza- 
konni ulegli rozkazowi. lecz jenerał, niezadowol- 
niony, zawołał, że adres sam zaduego nie ma zna- 
czenia; jeżli zatem chcą ujść zasłużonej kary, na- 
leży zarządzić wspaniałą na cześć cara iluminację 
i odprawić uroczyste w bóżnicy nabożeństwo. 
Wieczorem jasniało więc miasto rzęsistem świa- 
tłem a nazajutrz zebrali się starnzakonni w Świą- 
tyni. Wtem wchodzi pan jenerał, otoczony szła- 
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bem, w przepysznych szatach i tunikach staroza- 
konnych, za nim kapela wojskowa, i uderzywszy 
w bębny, zaczyna wygrywać hymn moskiewski 
„Boże cara chron“. Zwolniono żydow z kontry- 
bucji, ale wywieziono przecież kiiku na wygnanie. 

W Łęczycy zebrał naczelnik wojenny, jak 
donosi Śchles. Zig., wszystkich urzędników cy- 
wilnych i nakazał im zdjąć czapki przed defilują- 
cem w paradzie wojskiem, później zaś podpisać 
adres. Wielu, którzy się odwoływali na zakaz 
istniejący, podpisywania urzędnikom jakichkol- 
wiekbądź adresów zbiorowych, pan naczelnik ka- 
zał uwięzić i wywieziono ich w Sybir. 

Z Augustowskiego piszą do Dziennika Po- 
znańskiego pod dniem 27. marca w sprawie 
włościańskiej: „Posyłam wam w tłumaczeniu do- 
kument następujący : 

Wojenny naczelnik auguslowskiego oddzialu w Su- 
walkach, do pełniącego obowiązki gubernatora cywilnego 
Augustowskiego. 5. (17.) marca 1864 r. Nr. 654, 

Komunikując przy niniejszem kopię mojega rozporzą- 
dzenia do powiatowych wojennych naczelników. proszę ją 
podać do wiadomości wszystkim władzom. bezpośrednio 
panu podległym. Zarazem winienem nadmienić. że admi- 
nistracja ©) wilna dotąd jeszcze nie zeszła ze stanowiska 
oporu biernego przeciwko wszystkim środkom. przedsię: 
wziętym przez rząd prawy. Niektórzy z nich pozwalają 
sobie na złe tłómaczyć rozporządzenia rządu i podtczy: 
mywać szkodliwe dla państwa idey, Mając w szezególno- 
ści na względzie nowe razporządzenia rządu, w kwestji 
włościańskiej wydane. upraszam o zwrócenie swojej Uwa- 
gi, aby nikt z nich nie poważył się ich tłumaczyć na złe, 
i pierwszy. ktoby się cos podobnego ośmielił uczynić, do 
najsurowszej odpowiedzialności pociągniętym zostanie dla 
przykładu i postrachu innych, 

podp. Jeneral-porucznik Bakłanow, 

„Obecnie ustawa uwłaszczenia kmieci wywo- 
łała nowy rodzaj CZynowników — komisje i ko- 
misarzy. Najciekawsze w tem jest to, że żaden 
katolik nie może należeć do składu komisji, a 
nikomu co się zowie, kto nie jest prawosławnym, 
nie wolno włościan objaśniać w tej kwestji, szcze- 
gólnie zaś wytknięci zostali księża jako ci, którym 
ani ust nie wolno o tem otworzyć. 

„Niedawno w Suwałkach był jarmark wielko- 
tygodniowy. Będąc w tem mieście za interesami, 
spotkałem się ze znajomymi oficerami, którzy po- 

rzednio kwaterowali w naszych stronach. Od 
nich słyszałem za rzecz pewną, że Murawiew dla 
Augustowskiego wyznaczył komisję włościańską, 
złozoną z poczthaltera, objeżczyka, celnika i dwóch 
oficerów żandarmerji, — oficerowie, którzy mi o tem 
opowiadali, powtarzali: „Biednaja Polsza!* (biedna 
Polska!). Jak mię zapewniano, ci panowie komi- 
sarze nawet języka polskiego nie znają, a cóż do- 
piero praw naszych i obyczajów, a mają stanowić 
o losach rodzin. Dano im pensji po 3.200 rubli 
rocznie, dla tego, zeby nie dali ująć się kuba- 
nami !* 

Dziennik Powszechny podaje następujące ogło- 
szenia: 

—Z mocy upoważnienia władzy wyższej podaje się do 
wiadomości osób interesowanych, które będą stawiały p o- 
ręczenia majątkowe za osobami, zamieszanemi do spraw 
politycznych, ze przy poręczeniach takich winny być 
przedstawiane wyciągi z ksiąg hypotecznych, wykazujące tak 
rzeczywisią wartość majątku, stawianego jako kaucja na 
poręczenie, jak i długi na nim ciążące. 

— Na zasadzie decyzji nainieslnika skazani zostali na za- 
płacenie kary: Alfons Musiałowicz. krewny utrzymującej 
magazyn strojów w Warszawie, rs, 100: Teofil Skrzyński. 
Syn dziedzica dóbr, głównie przebywajęcego w Warszawie, 
rs. 1.500; Jan i Henryk bracia Bennes, studenci uniwer- 
sytetu petersburgskiego . których ojciec w cyrkule 8. za- 
mieszkuje, każdy po 500, obydwa rs. 1000; Rudolf Jani- 
szewski, dzierzawea dóbr Wułka Kopytowa i Ruda Gu- 
zowska. rs. 1.500; Bronisław Pawłowski, właścicieł domu 
nr. 2099. na rs. 500; Robert Hirschenfeld, właścicieł domu 
nr. 1599, rs. 1000; Feliks Kadłubowski, były dziedzic dóbr 
obecnie pod Wio 12605 inieszkający, rs. 4.500; Mateusz 
Sikorski. własciciel domu nr. 1402, rs. 1.500: Leopold So- 
kołowski. dziedzic dóbr Czyste w powiecie ostrolęckim, 
zamieszkujący M 7 familią, rs. 1,500, 

Decyzją naczelnika wojennego oddziału warszawskie- 
go, wymierzona kara pieniężna po rs. 50, na właścicielkę 
piekarni Ponczyhską i czeladnika stolarskiego Ignacego 
Kaczorowskiego, 7a ukrywanie skazanego na śmierć prze- 
stępcy Wilczyhskiego. zamienioną została na karę aresztu 
przez miesiąc jeden. 

— Wedle doniesienia inzyniera konstruktora mostu sta- 
lego na Wiśle, urządzoną bedzie przez miasto Warszawę 
droga Zelazno.konna, i * tym celu p, Liszko, inżynier 
zarządu budowy mostu z dodaną Sobie pomocą, otrzymał 
polecenie wykonania pomiarów i niwelacji od banhofu 
kolei pelershurgsko warszawskiej. przez most stały, Zjazd, 
Krakowskie Przedmieście, ulicę Nowy Swiat, Jerozolim- 
ską, aż do hanhofu kolei warszawsko-wiedeńskiej, oraz 
przez niicę Królewską i Marszałkowską. 


Wilno. Stan Litwy i Rusi zdaje się mocno 
jeszcze niepokoić Moskali. Wychodzący w Mo- 
skwie „liberalny Panslawistyczny” Dien pisze: 

„Gdyby nawet mieli się na nas gniewać czy- 
telnicy, MY jednak mamy sobie za niezbędny o- 
bowiązek, powtarzać i powtarzać stale publiczności 
o potrzebie wszelkiego wysilenia, 
aby się pozbDYĆ swej historycznej a- 
patji... SĄ kwestje, które w zaden sposób nie 
dają się załatwić na drodze Prawodawczej, które 
należą wyłącznie do sfery społecznej a nie rządo- 
wej, które przeto nie powinny by, opuszczane 
przez publiczność: , 

wCzy u nas wiedzą o tem na przykład, je 
polacy w zachod nich PrOowincjach (Li- 
twie i Rusi) poznawszy dobrze naturę moskiewską, 
wcale nię rozpaczają po Stracje wszelkiej 
nadziel © powodzenie zbrojnego powstania, a o- 
czekują chwili kiedy publiczność nasza znyży się 
piczwykłem sobie wytęzeniem uwagi umysłowej i 

ału, i nie w; i dotykal ; 
zapś” > © (le widząc wyraznego. """:ealego nije- 
bezpieczenstwą spuści swój nastrój o kilka stopni 
niżej. nie zechcę dłużej zajmować Się ZaWwracającą 
głowe kwestją polską, i jeżli nie opuści jej zu- 
ełnie, to Przynajmniej znacznie zwolni moralny 
oj nacisk na Polaków? Walka wtedy stanie 
się PP miespójną, a publiczność, która dziś 
dzięk! daiennikarstwy, z taką uwagą śledzi wszyst- 
ko co SIę FEIEJE w zachodnim kraju, pomijać bę- 


dzie bez czytania szpałty i stronnice, obejmujące 
wiadomości z prowincyj zachodnich, publiczność 
uchyli się i pozostawi działanie rządowi, podług 
jego uznania... Tego właśnie wyczekują Polacy! 
i podług ich wyrachowania chwila ta jest bliska... 
Najniebezpieczniejszym, najmniej spodzianym ich 
nieprzyjacielem okazała się w roku zeszłym pu- 
blicznoeść moskiewska. Cóż może być lepszego dla 
nich, jak kiedy ten nieprzyjaciel, nie ukończywszy 
sprawy, zechce usnąć na wawrzynach i oddalić 
się! Dziś przynajmniej wszelkie intrygi i pod- 
stępy polskie. ogłaszane niezwłocznie w całej 
Moskwie sprawiają oburzenie publiczne, a obu- 
rzenie to jest dla rządu podporą, pobudką i wska- 
zówką. Cóż może być dogodniejszego dla Pola- 
ków jak nie takie usposobienie moskiewskiej pu- 
bliczności, obok którego samo nawet ogłaszanie 
stanie się bezsilnem, a zatem niepotrzebnem, zmu- 
szone będzie ustać, chociaż intrygi i podstępy 
polskie wcale nie ustały i nie ustaną, owszem 
ponowią się w dwójnasób. Czyż już i teraz nie 
zartują sobie z Uma niektórzy jego spółbracia 
w dziennikarstwie, z powodu, że on daje za wiele 
korespondencyj z prowincyj zachodnich cesarstwa? 
Czy nie raczą i czytelnicy nasi czasem nudzić się 
opisami cierpień i walki naszych zacho 
dnio-ruskich braci. (Teraz ani Litwini ani 
Rusini nie uskarzali się na Polaków; owszem do- 
wodem są pisma ruskie galicyjskie, że Rusini 
przed światem słowiańskim wytoczyli skargi swoje 
na Moskali; p. r.) Uprzedzamy wszakże tych czytel- 
ników, że nie myślimy wcale dogadzać ich zami- 
łowaniu w rozrywkach i odmianach, i że tak co 
do zachodniego kraju jakoteż w innych kwestjach 
będziemy ciągle przypominać publiczności o tem, 
co uważamy za jej obowiązek i powołanie.“ 


Kronika. 


Konserwator pomników. P. minister stanu mia- 
nował na propozycję e. k. komisji centralnej do badania 
i zachowania pomników architektonicznych własciciela dóbr 
Mieczysława Potockiego w Kociubińczykach c. k. 
konserwatorem dla wschodniej Galicji, a mianowicie dla 
obwodów stanislawowskiego, brzeżańskiego. zloczowskie- 
go, tarnopolskiego, czortkowskiego i kołomyjskiego w cha- 
rakterze stałym, dla reszty zaś obwodów wschodniej Ga- 
licji aż do ustanowienia drugiego konserwatora. w chara- 
kterze prowizorycznym. 

Gazeta Lwowska zamieszcza pod dniem 12. b. m. na- 
stępujące obwieszczenie: Na mocy artykułu XV. rozpo- 
rządzenia, wydanego ku przeprowadzeniu stanu oblężenia 
z 21. lutego 1864 r., ogłoszone zostały pisma drukowant: 
„Zadanie organizacji narodowej w sprawie polskiej. Lipsk 
F. A. Brockhaus 1864“ i „Odpust zupełny Ojca swiętego 
Piusa IX. i rozpamiętywanie cierniowego męczeństwa, ja- 
kiego od Moskwy doznaje wierna katolicka Polska, spisał 
X. War... (0. M. w Krakowie; u Z. J. Wywiałkowskiego* 
jako zakazane dla Galicji i Krakowa, a dziennikom wyda- 
wanym za granicą, jako to: „Głos Wolny* w Londynie, 
„La Pologne“ w Brukseli i „Der weisse Adler“ w Zurychu 
w Szwajearji, odjęto debit pocztowy dla Gaticji i Krako- 
wa, co Się niniejszem podaje do wiadomości powszechnej. 
Lwów d. 1. kwietnia 1864, C. k. komenderujący jeneral 
kraju dla Galicji i Krakowa: Hr. Aleksander Mensdorff- 
Pouilly, fmp. 

Składki na korzyść Polaków. Obywatel pragski 
J. K. przeznacza w „Nadesłanem,* umieszczonem w cze- 
skim dzienniku Narod. Listy, sumę 50 złr. na korzyść Po- 
laków, zostających w Pradze, a potrzebujących wsparcia, 
Jednocześnie radzi, aby nietylko w Pradze, ale także w 
całych Czechach urządzono składki groszowe na korzyść 
Polaków, żyjących w Czechach bez zadnej pomocy, gdyż 
jak powiada. słuszną jest rzeczą, „abyśmy się odwdzięczyli 
potomkom tych, którzy przodkom naszym podczas klęsk 
inieszezęść, spadających na nich (po bitwie na Białej gó- 
rze r. 1620) nieśli pomoc bratnią. Na wezwanie to odpo- 
wiedziała pierwsza redakcja Narodnich Listów przeznacze- 
niem 25 złr. do składki, urządzonej na eel powyższy. 


Zbiegli powstańcy Wanderer 2 d. I1. pisze: 7. a- 
rosztów c. k. policji czerniowieckiej zbiegło czterech po- 
wstańców : udało się wszakże organom policyjnym. wysła- 
nym za nimi w pogoń, przytrzymać ich w pobliżu granicy 
mołdawskiej, zkąd odprowadzeni zostali napowrót do wię- 
zienia. Znajduje się między nimi także powstaniec. które- 
go przyaresztowano w poniedziałek w sukniach kobiecych. 
Ma on być synem hosatych rodziców z Kongresówki. któ- 
rym ostatniemi czasy skonfiskowano dobra: jeden z braci 
jego został powieszany przez Moskali za udział w powsta- 
niu, dwaj inni poszli na Sybir, prócz tezo ma jeszcze 
dwóch braci. którzy są internowani w Austrji. Matka ich. 
wdowa, utracila wyznaczoną dla niej przez rząd moskiew- 
ski pensję. a to także jak mówią za udział w powstaniu. 


Fabryka sławnej Rewalenty arabiki p. Barry du 
Barry w Londynie, zuorzała, jak piszą dzienniki angielskie 
przed niedawnym czasem do szczętu. 

Rolf Krake, ów Monitor pancernik duński. nosi na- 
zwisko słynne w dawnych dziejach Danii, Jeden z naj- 
dawniejszych królów Danii zwał się Hrolf Krake (ży! on 
600 lat przed Chr.) Wsławił on się szczególnie wielką od- 
wagą osobistą. przylem był nadzwyczaj przystępny i la- 
godny. 7wał on się właściwie Hrolf: przydomek „Krake* 
nadał sobie sam przy zdarzeniu. o klórem mówi legenda 
duńska w następujący sposób: Jakiś biedny chłopiec. na- 
zwiskiem Waggr (po polsku: mały) wszedł dnia pewnego 
do pokoju króla Hrolfa, Król był wówczas młodym jeszcze 
i Nizkiego wzrostu chłopcem. Ujrzawszy króla, stanął przed 
nim Waggr i począł go mierzyć od stóp dogłowy. Widać 
że królowi nie musiala się podobać ta bistorja. gdyż ode- 
zwał się do mlodego gościa: Cóż to ma znaczyć młodzi- 
ku, że mię tak mierzysz oczyma? Waggr odrzekł: Kiedym 
był jeszcze w domu, opowiadano mi, ze król Hrolf jest 
największym człowiekiem w całej Danii, toż wzięła mię 
chętka zohaczyć go choć raz w życiu — ale cóż widzę, 
oto zamiast największego człowieka, siedzi na tronie mały 
„Kraki* (po polsku: wrona) i tego malca zwą Duńczycy 
królem swoim! Na to rzekł mu król: Chłopcze, tyś mi 
dał imię, które na zawsze przy mnie zostanie. ndtąd więc 
nazywam się Hrolf Kraki. Imię „Hrolf Kraki“ zoslaje do 
dziś dnia w wielkiem poszanowaniu u ludu duńskiego: toż i 
pancernik, który sobie przybrał to Samo nazwisko, uchodzi 
U nich za coś najdoskonalszego, niezwyciężonego, Wierzą 
Oni w to święcie, że Rolf Krake posiada magiczną wła- 
Sność, za pomocą której jest on W stanie skłonić morze 
do wydania wojny na własną rękę nieprzyjaciełowi. W 


wierze tej utwierdziły ich jeszcze bardziej usiłow ania Pru- 
saków około wybudowania mostu przy Sandbergu, czemu 
wzburzone żywioły morskie już po dwakroć przeszkodziły. 
Dunczycy utrzymują. że to Rolf Krake namówił żywioły 
inorskie. aby Prusakom takiego wypłatały figla. 

Ważny wynalazek. We Włoszech miano odkryć — 
Jeżeli mamy wierzyć dziennikom niemieckim — środek. 
za którego użyciem może się żołnierz narażać na najso- 
rętsze strzały karabinowe. bez obawy. aby mógł byc zra- 
niony lub przeszyty. Tajemnica tego Środka leży w ja- 
kiej mięszaninie wosku. którą napuszczony mundur woj- 
skowy nie jest do przeszycia strzałem karabinawym. Pró- 
ba. zrobiona z tym środkiem. miała — jak slyszymy — 
zadowolić zupelnie obecnych przy niej jenerałów i zna- 
wców, 

Słowo prawdy. Dnia 10. bm. odegralo tutejsze to- 
warzystwo dramatyczne pod nową. juk wiadomo, dyrekcją 
Znany utwór s. p. Kaminskiego, pod tyt: Krakowia: 
cy i górale, Nie przeszłoby nam przez myśl nawel 
Wsfominać o przedstawieniu tej starej sztuki. gdyby nie 
przykre i niewidziane jeszcze w teatrze 
mezo”, 


naszym „inter 
które pewna częsé publiczności naszej odegrala 
podzas wystąpienia p. Milaszewskiego. Dla tych. którzy 
me syli świadkami tej sceny. powiemy tylko. że podczas 
gry zwały się świsty, krzyki. a nawet rzucano z galerji nie 
wieicami, ale kawałkami jaj gotowanych. lak 
niedósowneinu postępowaniu z narodową seeng pewnej 


Przeciw 


częci publiczności naszej, musimy wystąpić jak najener- 
zgieniej, Pojmujenmy wprawdzie. że gra towarzystwa dra- 
maycznego pod dyrekcją p, Miłaszewskiego nie zupełnie 
odjowiada wymaganiom tutejszej publiczności. toż grze 
teji my przyklasnąć nie możemy: ależ sądzimy. że publi- 
czmżć nasza powinna 
do okazania Pomnijmy na to, 
żescena narodowa jest iniejscemi świętem, klórezo w ża- 
dnin razie kalać się nie godzi. że jest ona przybytkiem. 
w ctórym burd ulicznych wyprawiać nie godzi się, i że w 
kocu postępowaniem takiem, Jakiego bylismy świadkami 


znalezć szlachetniejszy 
niezadowolenia, 


sposób 
swego 


poirzas przedstawienia niedzielnego. piszemy sobie sami 
śwadectwo ubóstwa. okazując brak wszelkiego taktu i 
wsgnlkiej przyzwoitości, podkopujemy scenę. jedną z naj- 
piraszych potrzeb narodu. 


TEATR POLSKI. Dzisiaj trzy komedyjki jedno- 
aktove z francuzkiego: Żona, która nienawidzi mę- 
ża - Żona. która oszukuje męża — Żona, która 
oknm wyskoczyła. 

toby wiedział a losie Emeryka Zannera z Morawy. 
któr: z Brodów przy końeu października r. z. wyszedł do 
króletwa Polskiego — raczy donieść łaskawie do redakcji 
(iazey Narodowej, 

toby wiedział o losie Henryka Hampla, który w 
majt z. był w oddziale Zapałowicza — raczy o tem 
donie* du redakcji Gazety Narodowej, 


Ostatnie wiadomości. 


Iimburg 11. kwietnia. Liczba powołanych 
rozkasm ministerstwa wojny duńskiego 7 dnia 5. 
kwietia uwolnionych w r. 1857 od służby, wy- 
nosi 000 ludzi. Dania teraz przyjmuje urzędo- 
wnie zwedzkich kapitanów marynarki, porucza- 
jac ii dowództwa okrętów. Na morzu Pół- 
noc em nie widziano dotychczas floty 
nielieckiej (prusko-austrjackiej). 

'ryjest Il. kwietnia. Cesarz Maksymilian 
leży eszcze ciągle w łóżku. Dzień odjazdu nie- 
oznacony. Wczoraj odwidziło Miramare prawie 
10.00 osób. Oprócz Don Gutierreza, otrzymał 
takżebar. de Pont krzyż wielki orderu Guade- 
loup. Do Wiednia, Rzymu, Paryża, wysłano 
posłw. Arrangoiz mianowany ministrem finansów. 

Londyn 11. kwielnia. Times donosi, iż lord 
Claradon otrzyma misję specjaluą do Parvża. Ksią- 
żę $utherland daje z powodu bytności Garibal- 
dego ucztę, na którą zaprosił lordów Palmerstona, 
Rusela, Derby i Brigth. 


Times umieszcza telegram 2 Gravenstein d. 
10. cwietnia wieczór: Bombardowanie rozpoczęło 
się dzisiaj o godzinie Ł0. i rano wzdłuż całej linii 
z możdzierzy drugiej równoległej i innych dział. 
Duńczycy słabo odpowiadali na ogień. Wycieczek 
ne nyło. 


Z Turynu 5. kwietnia piszą do fieneral Corr. 
„ospieszam wam donieść ważną wiadomość, któ- 
ri jeżli się potwierdzi, w co ja wierzę, wzbudzi 
powszechny rozgłos. Dotychczas nic pewnego nie 
wedziano o zamiarach (iaribaldego, które on w 
Aaglii popierać zamierza; a wszystko co dzien- 
nii dotychczas donosiły, opiera się na domysłach. 
Duwiedzcie się więc co napisała mi osoba pewna, 
olunajomiona dokładnie z planami stronnictwa czy- 
nit „„Właśnie otrzymałem kilka wiadomosci dla 
paa, które dają niektóre nowe, zadziwiają- 
ce wyjaśnienia do celu podróży (Garibaldego do 
Aiglii. Donoszą mi bowiem za pewne. że Gari- 
baldi przyjął od rządu duńskiego pewne propozy- 
cjci polecenia, które mają być w Anglii umówione ; 
osłalecznie mają tam przystąpić do spełnienia 
duńskich propozycyj. Dodaję iż te propozycje ty- 
czą się wielkich morskich wypraw, które ma przed- 
sięwziąść Garibaldi na Bałtyku i Adrjatyckiem 
morzu przeciw Austrjj i Prusom, wspierany 
duńską flolą i pieniądzmi. 

„„Wyprawę na wybrzeża adrjatyckie Austrji pro- 
wadzić ma osobiście Garibaldi, a na Bałtyku Jego 
syn Menotti, który ma wylądować, wpaść do wiel 
kiego ks. Poznańskiego i zrewollować całą tę pro- 
wincję przeciw Prusom. Jest to zapewne możli- 
we, kończy mój korespondent, iż niektóre z tych 
szczegółów wymagają potwierdzenia, lubh z żródeł 
garibaldowskich pochodząc, przesadzono je bar- 
dzo: lecz za wiadomość, iż Garibaldi otrzymał od 
rządu duńskiego polecenia, nad któremi się w An- 
glii naradzają, mogę jako za prawdziwe zaręczyć.** 

Inny korespondent General Corr. z Belinzony 
(szwajcarski kanton Tessin) pisze: „W ostatnim tygo- 
dniu znaczna liczba wychodźców polskich, tam 
przybyła z Lombardji i Piemontu, udaje się do 
niemieckiej Szwajcarji, do Zurychu, gdzie jak sa- 
mi mówią, ma ich komitet polski werbować dla 
Garibaldego. Drugi komitet werbunkowy polskich 


wychodzców istnieje także w (Genewie, który po- 
dobnie jak w Zurychu, zwerbowanych wprost do 
Anglii wysyła.* Wszystkie te przygotowania wojen-. 
ne stronnictwa rewolucyjnego są zapewne w związ- 
ku z bytnością (saribaidego w Anglii i zamiarami 
jego, o kiórych donosi nam korespondent z Tu- 
rynu, dodaje redakcja Gen. C. 

W te wszystkie. alarmujące polityczny świat 
europejski wieści, nie bardzo wierzymy. chociaż 
podane są przez wiedenski dziennik półurzędowy. 
Bęć może iż Dania nie mając sama dostatecznej 
liczby wojska, życzyłaby sobie utworzyć legion 
cudzoziemski, złożony z rozmaitych narodowości 
i że może w tym celu adjutant Garibaldego. ba- 
wiący obecnie w Danii, układa się z ministerstwem 
dunskieim; ale od utworzenia legionu cudzoziem- 
skiego aż do wypraw morskich przeciwko dwom 


mocarstwom, skok jest zanadto wielki a mało 
prawdopodobieństwa mający. 


Z Londynu czytamy w dziennikach wieden- 
skich, że d. 8, b. m. odbył się tam w City pod 
prezydencją członka parlamentu Crawforda mityng. 
na którym jeden z członków parlamentu wniósł na- 
stępującą do uchwały rezolucję: „Mityng uznaje. że 
Garibaldi jest nietylko najszlachetniejszym patrjotą 
nowszego czasu i największym nietylko swobody 
Włoch, lecz całego świata bohaterem. i zgadza się na 
przygotowania, poczynione na jego przyjęcie w 
Loudynie,* Wniosek ten przyjęto po rozprawach. 
Telegram donosi z Londynu, że lord Palmerston 
zaprosił Garibaldego na bankiet. Także inni lor- 
dowie uczynili to samo: Gladstone, minister finan- 
sów, Clanricarde, markiz Hartlepool, książę New- 
castle. Zarządzono subskrypcję aby dla Garibaldego 
zakupić w darze jacht śrubowy i 50 dział syste- 
mu Witwortha. W pałacu kryształowym będzie 
dany na cześć jego dwukrolny bankiet. Książę 
Somniersett. jeden z lordów admiralicji, oddał do 
dyspozycji Garibaldego jeden statek rządowy do 
zwidzenia arsenałów w Portsmouth. Municypalno- 
ści w Liverpoolu, Manchester. Jorku. Dundee, 
(Greenock, Edynburgu. Glasgowie, Birmingham i 
Rochdale zaprosiły (Qaribaldego. aby do nich 
przybył.“ 

Z wyspy Whigt, gdzie Garibaldi przebywał 
do dnia 10. b. m., donosi londyński E.rpress. że 
Garibaldi miał tam dnia 7. b. m. długą rozmowę 
z Mazzinim. który przybył na wezwanie jego. 
Mazziniemu towarzyszyli Guezzoni i Basso. 

Dzienniki przytaczają nito w kołach dyplo- 
matycznych krążące powiedzenie Garibaldego 0 
Mazzinim. Usłyszawszy, że Greco z natchnie- 
nia Mazziniego zamierzał zabić ces. Napoleona , 
miał rzec Garibaldi: „Mazzini jest szaleńcem. Ja 
Napoleona nie kocham więcej niż on, lecz zabić 
go znaczy tyle co zabić kurę, ktora niesie zło- 
te jaja.“ 

Jedne dzienniki wiedeńskie wątpia czy Au- 
strja i Prusy pójdą zgodnie w konferencji londyń- 
skiej. Presse pisze, iż dotąd nie ma poropuuenia 
= wyrażsiejszywie P.euvi Pa 
Zig. donosi, iż dotąd nie ma najmniejszego po- 
wodu do wątpliwości. Zgadzanie się zaś Prus na 
wniosek francuski, aby zapytano się ludności 
księztw, w ten sposob tłumaczy, iż Prusy mają na 
myśli przedłożyć układ, któryby na konferencji 
umówiono, do przyjęcia stanom szlezwicko-holsz- 
tyńskim i bundestagowi. oO. 

Bombardowanie szańców dyppelskich i Son- 
derburga wzmagało się do d. 8. bm. Tegoż dnia 
zrana przybrało, podług raportów duńskich. roz- 
miary dotąd niebyłe. Sonderburg gorzał na kilku 
punktach. Duńczycy bronili się dobrze, strzelając 
na podkopujących się coraz bliżej Prusaków. Zgi- 
nęło tego dnia kilku żołnierzy z pułków poznan- 
skich, 

W korespondencji z Jass podaje Wanderer 
mylną zapewne wiadomość, że w ostatnich dniach 
marca i na początku b. m. 300 dobrze uzbrojo- 
nych ochotników polskieh przekroczyło granicę 
besarabską koło miasta Reni. udając się na Po- 
dole a ztamtąd do Kongresówki. 4 

Książę Kuza zakłada obóz pod Fokszanami, 
Izba przyzwoliła 8 milionów piastrów na koszta 
tego obozu. 


b eseztjache: 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin 12. kwietnia. S/aalsanzeżger 
umieszcza sprawozdanie z pola walki do 
10. kwietnia: Działa nieprzyjacielskie 
zmusiliśmy do milczenia. Warownie nu 
mer 1. do 6. mocno zczesaliśmy. Zburzy- 
liśmy młyn dvppelski, gdzie była pro- 
chownia nieprzyjacielska i obserwatorjum. 

Hambarg 12. kwietnia. Börsen- 
halle zamieszcza wiadomość z Flensburga 
dnia 11. kwietnia rano: Nieprzyjaciel 
odpowiada dzisiaj z warowni dyppelskich 
bardzo słabo. Trzy warownie zupełnie 
zamilkły. Duńczycy przysposabiają się do 
opuszczenia warowni. 

Kopenhaga Il. 
ezór. Dzisiejsza wieczorna urzędowa 
Berlingske Tidende donosi: Po zaciętej 
walce artylerji, dzisiaj zrana przypuścili 
Prusacy Szturm główny do warowni nr. Ś. 
lecz szturm ten nie powiódł się najzupeł- 
niej. Slabsze szturmy przypuszczano na 
lewem skrzydle, lecz i te się me po- 
wiodły. 

Triest I2. kwietnia | esz Ma- 
ksymilian ma się ciągle lepiej. Odpłynie 
prawdopodobnie we czwartek. 


kwietnia wie- 


| 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Wykaz przychoda uprzyw. galicyjskiej 
kolei żelaznej Na przestrzeni 471; mil prze- 
wieztono w miesiącu marcu br. 26.119 podró- 
żnych i 626.431 cetnarów cłowych towarów. 
Dochód z przywozu osób wynosił (9,143 zir. 


46 kr., z przewozu towarów 390.640 złr. 27 | 


kr.. razem 449,733 złr 73 kr. Dodawszy do 
rego od d. 1. styeznia do d, 29. lutezo «a 
przewóz 38,952 osób dochód 104.712 złr. 
93 kr., i za przewóz 1.113.347 cetn. to- 
warów 662,047 złr. 8 kr. razem 766.560 łu. 
1. kr. okaznją się następujące sumy ogóło- 
we: Do końca marca przewieziono 65,071 
osób, i 1.739.778 cetn. cłowych, za co wpły- 
neło 1.216.343 zlr. 74 kr a. w, Przychód 
brutto w marcu r. 1863 wynosił 245,363 złr. 
83 kr. Prócz tego transportowano 56 405 ce- 
tnarów cłowych różnych ładunków rządowych 
bez policzenia należytości frachtowej. 


j Dają słądaca 


Lr anms, 


U 
Kurs Iwow:ki, (w. x| w. J 
« dnia 12. kwietnia. jal. |) g © 
Dukat holenderski 5,44 AT 
Dukat oczarski . . . | 544 8152 
Moskiewski półimperysł | 9/42) 9,57 
Moskiawski rnbel srebroy 3 1,81 tii 
Pruski talar kur. . » + « a 1174) 1176 
(łalto. listy zast. w. 3. za 72. 8U 18,— 
italic. listy zaat, m. k. Êj a 32 U ga 
Galicyj. oblig. indem. PET 73 08 T37 
ŻA = 2] 80 93! 81 13 


Pożyczka narodowa. - | a] 3, 
Akcye kolei żel. gel. «41209 25'210,50 


Kurs wiedeński Fija 

z duis 12. kwietnia., gl ict. 

Oblig. długu pañs. 5: , za 100 gl. m. k 8,75 
pożyczka nar, 18545'/, %1 100 gl. m. 8. j 81,70 
Losy z r. 1860 . . « s - « . 97,15 
Akcje bsuku ngrod. ze 1000 gl. . [77%5'— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 g1]'934 10 
London 10 fant sterlingow - 115 50 
iakaty ceczrskia sztuka LE 53 
*=8Bro za L uèir. w. 5. + » >» DB 3 


Przyjechali d. Il. kwietnia. 


Pp. Papius J. z Grzędy, Krzaczkowski 
M. z Z'oszowa, Ohertyń:ki K. z Udnowx, 
Obertyński J. z Stronibab, Grodzicki L. z 
Strwiąża, Korytowski R. z Breozowicy, 


DZ "ry Jęz wp aaa a y 
Podziękowanie. 


Ocknawszy się cokolwiek po ogromie 
nieszczęścia, jakiem podobało sie Opatrzności 
inuie dotknąć, po stracie mojej najukochań- 
szej, nieocenionej żony, i niezrównauej mżtki, 
jako też moich drogich trzech córek, obo- 
wiązkiem moim pierwszym złożyć moje po- 
dziekowanie publiczne sąsiadom obywatelom 
wiejskim, i wszystkim mieszkańcom Trembo- 
wli w ogólności za współczucie w mojem tak 
wielkiem nieszeześcin, w szczególności z25 0- 
bowiązany jestem Wmu Antoniemu i Jalji z 
Korytowskich Zawadzkiej, Ignacemu i Anieli 


(Bile; bry BIPie PABZY? oag toS nitszezę: 


ścia mojego, w mojej niebytności pospieszyli 
do domu mojego, aby nieść pomoc nieszczę- 
sliwym czterem męczennicom, pielęgnując je 
najtroskliwiej dzień i noe przy niawymo- 
wnych najokropniejszvch cierpieniach i bolach 
aż do ich zgonu; Wmu księdzu Dszkrorowi 
Kncharskiemu, ksiedzu proboszeowi Kornyi 
obr. gr. kat, któren ginące męczennice 
wzmocnił w wierze świętej, 


m R, m m AA OO m M z NN Ea n = 


że z spokojem - 


i poddaniem się oczekiwały wyroków Nieba, ; 


pozostałym zaś, najniesześliwszemu z ojców 
i mężów, biednemu zięciowi Kaźmierzowi i 
synowi Alfredowi wlewał swoją wymową 
pociechę religijną, po tak ogromnych stra- 


tach; oraz i szanownemu duchowień:twu obu ' 
obrządków, którzy z okolicznych miasteczek | 


i wsi spieszli bez zaproszenia, bez najmniej- 
szej pretensji, aby oddać ostatnią usinge 
nieszczęśliwy m męczennicom. Niech was Bóg 
błogosławi wszystkich za to; to jest podzię- 
kawanie skropione gorżkieni łzami rozpaczy 
nieszczęśliwego męża i ojca. 321- 1—1 


Ludwik Ziętkiewicz. 


Trzymiesięczny 
burs Stenografii polskiej i ruskiej 
rozpocznę w dniu 15. t.m. na e.k. wszechni- 
cy. Zapraszam tedy PP. do uczęszczania. 
, Książka moja „Nauka stenografii polskiej“ 
Jest do nabycia w księgarni pana Jabłońskiego. 
335 (1—1) Lubin Olewiński. 


Najnowsze losowanie 
pieniężne 


i miliona 121.000 mark. | 


gwarantowane i nadzorowane przez 
państwa Hamburgskiego. 
Między 17300 wygranemi są nastepują- 


rząd 


Í 
y 
i 
| 


ce giówne wygrane: 2 po mark 200000, > ; 
po 100000, 50000, 30000. 20000, 13 po ; 
3000, 53 po 2000, 6 po 1200, 6 po 2500, | 


1056 po 500, 106 po 250 it. d. 
Najbliższe ciągnienie, przy którem tylko 
trzfione wygrywaja, nąstąpi 27, kwietnia r. b. 


Los oryginalny na powyższe ciągnienie , 


kosztu,e 8 złr. w, a. 

i/ą losu oryginalnego na powyższe cią- 
guienie kosztuje 4 złr. 

Zagraniczne zlecenia z dołączeniem go- 
tuwki uprasza się jak najrychlej przesłąć, i 


po pirządku, jak zapas wystarczy, będą u- 


skurecznione. 
Rządowe listy ciągniesia będą zaraz po 
rozstrzygnieniu rozesłane. 


Uprasza sie listownie franco wprost u- | 


dac do 


329 1—4 
N. Horwitz 


bankiera w Hamburgu. 


PATE PECTORALE DE REGNAULT. 


Srodek ten od lat 44 posiada ciągle niezmien- 
ne i wielkie we Francji powodzenie tak da- 
lece. że stał sie dziś popularnym. Leezy on 
katary, sapkę, fluksje, zapalenie piersi. 
brśwridczeni chewiey sprawazili, že W sklad 
jego nie wchodzi weale opium. Dostać mo- 
„ua w Warszawie w składach materjałów a- 
biecznych pp. Galla i Mrozowskiego; w 
aptekach pp. Chrościckiego w Wilnie. £. 


RUCKERA we Lwowie, Brunora Miczyń: ; wie p. Brunona Miczyńskiego. 323 (1—0) E TT 6—0 
skiego w Krakowie. 324 (1—0) Cena: 1 zle. 25 e., duże pudełko 2 złr. 20 niemieckim, 
Cena 75 kr., z opakowaniem 85 kr. cent., za opakowanie 10 centów. nak 


Dnia 1. czerwca 1864. 


1. ciągnienie najnowszej 
e. k. austrjachiej pożyczki 
państwowej z r. 1864. 


Sprzedaż tych losów jest prawnie po- 
zweloua, we wszystkich państwach. Glówne 
wygrane tej peżycekisa następniace: 20 po 
250000 zir.. 10 po 220000, 60 po 
200 000. St po 150.000. 20 po 50 000, 
20 po 25000. 121 po 20.000. 90 po 
15.000. 171 po 10.0000 352 po 5000, 


| 432 po 2 000. 383 po 1.000, 1350 po 500, 


5540 po 400, daiei małe wygrane po złr. 
200, 195. 190. 185, ŁSO. 175, 170, 1653, 
160. 155 150. 145 140. Każda obligacja 
musi bezwarnnkuwo uzjmniej 135 zir. wygrać. 

Cu rok bywa 5 c'ągnień, i tak 1. czerw- 
ca, 1. wrześniu. 1. grudnia, 1. marca i 17. 
kwietnia. 

losy na powyższe ciągnienie sprzedają 
się jak najtaniej. 

Los orygiralny na każde ciagnienie ko- 
sztuje 3 zir. w. a. 

16 losów oryginalnych na każde ciagnie- 
nie kosztuje 15 złr. v. a. 

Plany gry i listy ciagnień b »płatnie 

rozesłane beda. Zlecenie opatrzone gotówką 
proszę przesłać pod adtesa 


328 1-8 Jean Schrimpf 


Grvsshaudluugshaus in Frankfurt a. M. 


Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych, 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych. 


Paryzkiego Dra p. Chable. 


Skuteczność Syropu ; 


roślinnego, bezmer- 
kLurjalnego przeciw 
m . liszajom, 5wiądom 
„dd SAWG. nieznośnym, ranom 
A o gyftlit, eznym. zanie- 
czyszczeniu krwi, tak skuteczną się poka- 
zahı. że ia dzisiaj 40000 listów dziękczyn- 
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popiera, wielbiac szczególniej przy 
jego użyciu pomoc kapiel mineralnych ró- 
wuież Dra Chable. Cena 4 zlr., za opako- 
wanie 20 cent. 


PLUS DE 


DEPURATIF 


Przyjemnego smaku 
a w swem działaniu ła- 
godny Syrop Cytry- 
co PAH p nianu Żelaza Dra 
dufa EMS Chable, gdy do dziś 
" w użyciu będące tru- 
dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe kubeby i kopaiwy. z rzedu le- 
karstw wypiera. to ze swej strony, już to 
w szprycowaniich, już wewnętrznie 
użyty, pokouywa z pewnością wszystkie 
nieznośne dolagliwości. jakiemi Są: rzeżą- 
czki. upływy, osłabienie kanału, otoki 
pecherza. 

Z powyżej wymienionemi snecyficznemi 
środks»mi łączy się jeszcze maść przeciw- 
łiszajowa. preparacja do kąpiel mine- 
ralnych Paczka po 1 złr. 

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
msterjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościeckiego, w Krakowie p. 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie n p. 
Z. RUÓKEKA, 322 1—0 


Wielkie, przez rząd pań- 
stwa Hamburgskiego gwa- 
rantowane losowanie 


wygranych 200000. 100.000. 50-000, 
30.000, 20.000 15.000, 10.000, 8000, 
6000 mark. 

„Już dnia 23. i 28. kwietnia nastąpi 

ciagnienie. 

Cały los oryginalny kosztuje 7 złr. a. w. 
banknotimi, 1, losu oryginalnego kosztuje 
3 złr. FO cent banknotami. *, losu oryginal- 
nego kosztuje 3 złr. 50 cent. w. a. bankno- 
tami. 

Przy losowaniu tew wyciągają sie tylko 
same wygrane, obstalunki na losv orygi- 
n«lne (nie promesy) wystawione od rządu, 
prosimy robić rvehło. załączając kwotę pie- 
nieżną wprost do niżej podpisanego , który 
odvszle natychmiast losy wraz z planem u- 
rzedowym. jako też listę wygranych po cia- 
grieniu. Wypłata wygrinych odbywa sie sre- 
brem. 331 (1—3) 


L. Steindecker-Schlesinger 
Bank- und Wechselgeschaft in Frankfurt a M. 


a 
BBzierzawa. 
Właściciel powodowany, nie chęcią wysokiej 
intraty, lecz chęcią podniesienia wartości zie- 
mi swego majątku przez dobre zagospodaro- 
wanie, poszukuje gospodarza z odpowiednie- 
mi fimduszami na dzierzawcę dla swego fol- 
warku o 400 morgach ornego pola w dobrej 
przepuszczalnej glebie i w okolicy ułatwia- 
Jącej spieniążanie roślin fabrycznych, w zna- 
cznej części świeże korczunki. z odpowie- 
dniemi budynkami mieszkalnemi i gospodar: 
skiemi — morg po 2 złr. 50 kr. w. a. rocznie 
pod warunkami bardzo umiarkowacemi. 

bliższa wiadomość we Lwowie ulica Je- 
zuicka pod nr. 149*/, drugie piętro — listo- 
wnie franco pod adresa A, B. we Lwowie. 
poste restante. 334(1 —3) 


vS VEGE» 


Jest 
niony środek pra- 
sty i tani, a nje- 
zawodny prrewiw 
najuporczyw - 
szym  Zatwar- 
dzeniom, żółci, 
zamuleniu żo- 
lądka. zapale- 
niu kiszek, bo- 
leściorm żołąd. 
ka, wyrzułom 
naskórnym.reu- 
H matyzimom, po- 
dagrze, brako- 
wi regularno- 
šei miesięcznej, 
w wieku krytycznego przejścia i w o- 
góle przeciw wszelkim słabościom 7 
nieczystości krwi i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich głano- 
sciach są one szczególniej zalecane. Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości- 
ckiego, we Lwowie p. Rukera a w Krako- 


PURGATIVES 


tu nieoce- | 


| i Tylko d 15. kwietnia 1864 
| 
| 
į 


E, a 


4 


Meir fortepianu 
trūdnigey się od dwnnastn lat udzielaniem 
lekeji 1 mowący się listami rekomendacyjne- 
mi z najpierwszych domów Galicjii wykazać, 
Życzyłby sobie po kilkatetniem udzielsnin lek- 
cji w miescie, przyjąć kondycję na wieś. Bliż- 
Sza wiadomość w ksiegarni p. Karola Wilda 


we Lwowie. 335 (1—3) 

inan aaia aaa = 
K b3 f AAD hi I 1 ; 
A (4 A Mie NI H 4 e 
b DAWIE NIG 3 
3 trzy-piatrowa na placu Św. € 
3 Ducha p d I 44 jest do sprze- e 
3 da ia. Zyłosić się tamże pod 

a adr są K. Z., pierwsze piątro. p 
2 276 5—6 4 


Wiadomośc dla lekarzy. 
Syrop Dra Forget 


używa się z najpo- 
mys!uicjszym skut- 
kiem przeciw ka- 
szlom, uporczy- 
wym, katarom, ko- 
kiuszowi, nerwo- 


Sirop du ’ 


FORGE: 


wej irytacji mezyń plucowych i wszel- 


kiin cierpienbm piersiowym. Lekarze 
paryzcy zawsze z pomyslnyra skutkiem go 
przepisnja. Łyieczka Odkawy jest dostate- 
czna. Dostać mżna w Paryżu u Dr. Chable, 
rue Vivieune, 36; w Krakowie u p. Bruno 
Miczyńskiego, w Warszawie w skladzie ma- 
terjtłów apteczrych p. Galla, we Lwowie u 
p. Z. Rukera. 176 24—24 
Z 0) winna | 


rą do nabyca losy po 50 ent. w. u. 
ua wielk; i bogato upos Żoną 


| 


} loterję sebra i papierów 


520 wygranych wartości 25.000. 


Czysty dochód z niej przeznaczo- 
ny iost naszpital cesarzowej Elżbiety 
w IIall. 

Każdyodbiorca 5 losów otrzymu- 
je w dodaku 1 los gratysowy. 

Każdyodhbiorca 10 losów otrzymu” 
je w dodtkn 1 sziuciec deserowy ze 
srebra prawdziwie 13. próby. 

i Każdyodbiorca 25 losów otrzymu- 
ie w dodtku nóż i widelec ze srebra 
13. próby 


oh. C. Sothen w Wiedniu. 


We.wowie dostać można losów u 


Frytryka Schubutha 
304 3% w rynku. 


U TYOHELATAC WWO TWE O. DERE 2 waza 


EZ + LIES 
Piguki czyszczące 
rufesora Cazenave, 
Ai lekarza szpitalu ś. Ludwika. 


Pigułkie przyrządzone z nowego owo- 
cu, sprowadonego z Nikaragua. Są nieoce- 
niona pod tym wzgledem, że czyszczą 
nie sprawiaje najmniejszej boleści. ani ko- 
lek, ani redraźnienia kiszek  Wybornie 
skntkuja praciw bolu głowy. rozdęciu żo- 
ładka, nieStrwności, brakowi apetytu i zAa- 
twardzenin żywaja się zawsze kiedy idzie 
o spędzenie ółci. fiezgmy i złych humorów, 
które są p największej cześci przyczyną 
ciężkich słabści. 

Dostać mżna upp. aptekarzy: we ILwo- 
wie u Zyg.Rakera: w Wilnie n Chrości- 
ckiego: w Pznaniu u Elsnera, w W arsza- 


wie u Mrozorskiego; w Krakowie u Mole- | 


dzińskiego i y Kijowie u Marcińczyka. 


Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr. 


D: Pattisona 
Angielska Wata 


uznana dotąd za jedyny i najlepszy środek 
przeciw 


reumatyznowi i gośćcowi 


w pakietach po 1złr. i po 60 cent. w. a, 
nabrcia w handlu 


Kleina wtowy i Gebhardta 


2:7 we Lworie „pod Gwiazdą." 


A 


TEDE TR NATREGNI 


= Główna wygrana 200 000 złr.= 
= Miesięczrie jedno ciągnienie. = 


Ty.ko 2 złr. 


kosztnje *, bsów, — 1", losów 4 zir., 
całe losy 8 zlr. (nie promesy) na 
odhvć się mające ciągnienie 25. 26. 
maja gwaratowanego i nadzorowa- 
nego przez 'ząd tutejszy losowania 
państwowego. przy kiórem 14.800 
wygranych: złr 200000. 100000, 
50000, 3000, 25000, 20000, 15000. 
12000, 10000, 6000, 5000, 4000, 
3000. 2000, 117 po 1000, 111 po 
300. 6333 po 100 i t. d. wygrywają. 
i przez niżej podpisanego w talarach 
srebrnych tak tu w miejscu jako też 
i na jane miejsca wypłacane i przesła- 
ue będa. Losy wolne zaraz po 1030- 
waniu przesłane zostaną. A 

Ponieważ ninicjsze ciągnienie jak 
H naikorzystniejsze warunki wygrania po- 
(| daje, a zatem i pokup wiciki będzie, 
uprasza gie o ile możności jak najry- 
chlej zamówienia poczynić. 


A. Griinebaum 


Schafergasse 11, nächst der Zeil, 
in Fraukfurt am Main. 


Przesełki mogą być przesełane w 
pieniądzach papierowych lub kuponach. 
Plany urzędowe gry jako też listy 
ciagnień bedą bezpłatnie przesłane. 
“Zamówienia racz% być AL 
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Leona Kraszewskiego i Leona Koczerkiewicza 


przy placa Marjzekim w kemienicy paua Pentera pod l. 804, obok hotelin Langa, s 
poleca suknie męzkie wszelkiego rodzaju, jako to: koutuszów, żupanów, kapot, 
czamarek, polonesek, kosynierek, żuparików, surdutów, 'użnrków, żakietów poko- u 
jowych i m.śliwskich, płaszezów polskich, płaszezów franeuzkich, płaszczów arab- | 
skich. burek polskich, barek ukraińskich, spodni, kamizelek i t. d, gdzie także 
wszelkie zamówienia z największą dokładnością i w jak najkrótszym czarie usku: 

(71 


tecznione beda, polsca się łaskawym względom Szanownej publiczności. 
KASANA NANNNRNANANARNNNNNANNSKA 


so m ae nama M e c m a 


NURUNASUNUNU 


320 1—3 


Nowo wynaleziona c. k. uprzywil. Woda zwana 


SA PIĘKWOŚCI, 


która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgłaądzenia dołków w sku- 
tek ospy pochodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości skóry, 
tak na twarzy, jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak 
przedwczesne, jak i w skutek wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze miek- 
kości, delikatności i połysku agsamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy majowej 
chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielorakie w tym celu były dotych- 
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, jednak wynalazek ten, jako pierwszy w 
kraju i najdoskonalszy utwor po chemicznym rozbiorze c. k, wydziału w Wie- 
dniu uznany, otrzymał wyłączny c. k. przywilej. Flaszeczka z instrukcją ko- 
sztuje 1 złr. 30 kr. w. a. 


We Lwowie na składzie mają: PP. A. Berliner apt. pod Opatrznością, J. Bo- 


chnak et Adam, J. Bzun, Ebeuberger apt. pod Węgięrską korong, A. Horn, F. W. 
Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. pod dredtnyh SERI, B. Stiler, Dr. Zarzycki 


7 


| 
| 
porownania 
| 


apt. pod Złotym or'em i apt. pod Złotym lwem. 


Pomniejsze składy na prowincji mają: W Bochni P, Niedzielski, w Brodach 
Gomuliński, w Brzeżanach E Mórl, w Brzostku P. Zieciewicz, w Buczaczu Ko- 
drębski i Kercel, w Czerniowcach J. Schnórch, w Husiatynie Michałowicz, w Ja. 
worowie Lachowicz apt., w Kołomyi Sidorowicz, w Krakowie J. Jahn i J. Góbl, 
w PrzemyśluPraczyński, w Przeworsku Świtalski, w Rzeszowie J. Schaitter i sp., 
w Samborze Kriegieisen apt., w Sanoku J. Jaklitsch, w Skałacie Dziembowski, w 
Stanisławowie Stecher, w Stryju Edw. Kornberger apt., w Tarnopolu Moraweiz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch apt. 
w Zółkwi Krzyżanowski apt. 


, 
Swiadectwa. 
Poświadczam niniejszem, że Rosa piękności skutkowała mi na wyrzuty 
Dubiecko dnia 20. marca 1860. 
Władysław Dydyńtki, właściel Hacisk. 


Po wielorakiem używania Rosy piękności przeciw liszajom i piegom, osią- 
gnął niżej podpisany najlepszy skutek, a bedac zadowolony z używania tejże, 
polecam ją jak najlepiej. 8 2—0 

Dubiecko dnia 21. marca. 
M. Armhaus, lekarz sądowy. 


NUSUSUNKSASUSKI KS USUSUSUNUSUSYNUK 
SPRD NADA SARASANRNANUNUUNNONNN 
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LOVERS JA 
srebra i papierów 


której ciągnie ie wkrótce nastąpi i której los jeden kosztuje tylko 50 cnt. Czysty dochód 
ż niej przeznaczony jest na szpital cesarzowej Elżbiety w Hall. Bogata jej dotącja wyno- 
si tymczasowo 


500 wygranych wartości okofo 


20.000 zir, 


1. wygrana wyposażona jest zupełacm, całkiem nowem, bardzo eleganckiem urządze- 
niem salonu, złożonem z mebli jedwabych podług najuowszczgo fasonu, Obrazów olejnych 
znakomitego pędzla wielkiej wartości, zwierciadła, szkła, stół i dywany it. P.; 

j 4. wygrana składa Lię z przepysznej toalety damskiej, wszystko ze srebra, 20 Sztuk; 
| 5 wygrana zawiera przepyszny serwis porcelanowy na 12 osób, ofiarowany przez 
| Najj. Pana na cel dobroczynny. 


| Mylłko do 15. kwietnia 1564 


każdy odbiorca 5 losów otrzymuje w dodatku 1los gratysowy, a kupujący 10 losów otrzy- 

muje zaraz przy zakupnie 1 sztuciec deserowy ze srebra prawdziwie 13 próby, składający 

się z 1 noża i 1 widelca, a odbiorca 25 losów otrzymuje wielki sztuciec także ze Srebra 
prawdziwie 13 próby, składający się z 1 noże i1 widelca. 


Job. C. Sothen w Wiedniu. 


” 


We Lwowie dostać można losów u 


Fryderyka Schubuta 


i 234 5—6 w rynka. 


UMYUSUSUS UI UISUSUŃUSUSUSUSKSK 
ŚMIERĆ PLUSKWOM! 


Najnowsza, dła ludzi i zwierząt pacierzowych 
całkiem nieszkodliwa 


—OW TWEAK U RE Ao 


Ten z roślin krajowych sporządzony i tysiąckrotnie doświadczony najlepszy śro- 
dek przeciw pluskwom, pchłom, szwabom, ich młodym i jajom, kosztuje 


flaszeczką 25 cnt. wal. austr. 
u ©. T, winklera we Lwowie, miasto Nr. 78. 


ŚMIERĆ MOLOM! 


Ta dla ludzi i zwierząt pacierzowych całkiem 
nieszkodliiwa 


OW TW Na al D ER A. 


jest najlepszym środkiem przeciw molom, do przechowania wszelkich futer i towa” 
rów wełnianych i bawełnianych. Niesfałszowaną możua ją nabyć jedynie u 


O. T. Winklera we Lwowie, miasto Nr. 78. 
495 7—12 Flaszeczka kosztaje 25 cnt. wal. austr. 


RANK NR NR KARARKA NA SARKARA 


Drukiem Kornela Pillera 


A m i z" z 


